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DZIEWIĘTNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

C zytanie z Listu św . P aw ła A postola do Efezjan (4, 23—28)

B rac ia : O dnów cie się duchem  um y słu  w aszego i obleczcie 
się w  now ego człow ieka, k tó ry  w ed ług  B oga stw orzony  je s t w  
sp raw ied liw ośc i i w  św iętośc i p raw d y . D la tego  odrzuciw szy  
k łam stw a , m ów cie każd y  p raw d ę  z b liźn im  sw oim , bo je s te ś ­
m y je d n i d rug ich  członkam i. G n iew ajc ie  się, a le  n ie  grzeszcie: 
n iech a j słońce n ie  zachodzi n ad  zag n iew an iem  w aszym . Nie 
d aw ajc ie  p rzy s tęp u  sza tanow i: k to  k ra d ł n iech  ju ż  n ie  k radn ie , 
lecz raczej n iech  p racu je , w y k o n u jąc  ręk o m a  sw ym i to, co 
dobre jes t, aby  m ia ł sk ąd  udzielić p o trzebu jącem u .

E w angelia  w edług św . M ateusza (22, 1— 14)

O nego czasu: Jezus m ów ił do p rzed n ie jszy ch  k ap łan ó w  i 
fa ryzeuszów  w  p rzypow ieściach , m ów iąc: P odobne sta ło  się 
k ró lestw o  n ieb iań sk ie  człow iekow i królow i, k tó ry  sp raw ił gody 
m ałżeńsk ie  synow i sw em u. I po sła ł s ług i sw oje, aby  w ezw ać 
zaproszonych  n a  gody, a  n ie  chcie li p rzy jść . P o tem  po sła ł inne  
sługi, m ów iąc: P ow iedzcie  zaproszonym : Oto ucztę  m ą p rzygo ­
tow ałem , p o b ite  m o je  w oły  i co było karm n eg o  i w szystko  
gotow e, p rzy b y w ajc ie  n a  gody. A le on i n ie  d b a jąc  o to, o d e ­
szli: je d e n  do posiad łośc i sw oje j, a  d ru g i do k u p iec tw a  swego, 
a  pozosta li pochw ycili jego sług i i zelżyw szy ich, zabili. G dy 
to  posłyszał k ró l, rozgn iew ał się i posław szy  w o jsk a  sw oje, w y ­
trac ił onych  m ężobójców , a m iasto  ich p o d pa lili. W tedy rzek ł 
sługom  sw oim : G ody w p raw d zie  są  gotow e, a le zap roszen i n ie  
b y li godni. Idźcie p rze to  n a  ro z s ta je  dróg, a  kogokolw iek  z n a j­
dziecie, w zyw ajc ie  n a  gody.

I słudzy  jego w yszedłszy  n a  drog i zg rom adzili w szystk ich , 
k tó ry ch  n ap o tk a li, złych  i dobrych, i n a p e łn iła  się sa la  godow a 
b ies iad n ik am i. A w szedłszy król, aby  zobaczyć b iesiadn ików , 
i u jrz a ł ta m  człow ieka n ie  p rzyodzianego  w  sza tę  godow ą. I 
rzek ł m u: P rzy jc ie lu , jak że  tu  w szedłeś, n ie  m a ją c  sza ty  go­
dow ej? A on m ilczał. W tedy rzek ł k ró l sługom : Z w iązaw szy  
m u ręce i nogi, w rzućcie  go do ciem ności z ew n ę trzn y ch : tam  
będzie  p łacz  i zg rzy tan ie  zębów . A lbow iem  w ielu  je s t  w ezw a­
nych, lecz m ało  w y b ran y ch .

Zaproszeni 
nie buli aodni

ł /

S ta ro te s ta m e n ta ln y  (prorok O zeasz zapow iada  ta k  b lisk i k o n tak t 
B oga z człow iekiem , ja k i zachodzi p rzy  za ś lu b in ach  m ałżeń sk ich : 
„Z aręczę cię z so b ą  n a  w iek i w  o p arc iu  o sp raw ied liw o ść  i praw o, 
m iłość i zm iłow anie. I zaręczę cię z so b ą  n a  zasadzie  w ie rn o śc i” 
(2,21—22). Bóg dokona tego g łów nie p rzez  sw ego S yna — Jezusa  
C hrystusa , k tó ry  s ta ją c  się  C złow iek iem  po ślu b ił ja k b y  n a tu rę  lu d z ­
ką. Z aślu b in y  te p rzyn io sły  n iez liczone łask i i d o b ro d z ie js tw a  całej 
ludzkości. S ą  to  p rzede  w szy stk im  do b ro d z ie js tw a  nadprzy rodzone , 
duchow e, ta k ie  ja k  p raw o  do w iecznego  życia  i radośc i n ie b ia ń ­
sk ie j, p o w ró t do godności dz iecka  Bożego i p o w o łan ie  do g rona 
przy jac ió ł Boga.

R ea lizac ję  p lanów  O jca  n ieb iań sk ieg o  p rzed s taw ia  C h ry stu sa  w  
obrazie  uczty  w eselnej, k tó rą  sp ra w ił K ró l sw o jem u  Synow i. G dy 
n adszed ł czas godów  „posłał k ró l s ług i sw oje, aby  w ezw ali z ap ro ­
szonych n a  w esele”. W h is to rycznym  w ym ia rze  słu g am i tym i, k tó ­
ry ch  K ró l n ieb iań sk i w y sy ła  do synów  Iz rae la , ja k o  ty ch  w y b ra ­
nych  spośród  narodów , by li n a jp ie rw  pro rocy , szczególnie J a n  
C hrzcic iel, a  później A postołow ie. R odacy  C h ry stu sa  w zgardzili n ie ­
s te ty  p ie rw szy m  zaproszeniem , chociaż n ie  m ożem y ich posądzać, 
że n ie  znali zapow iedzi zaślub in  B oga z człow iekiem , ogłoszonych 
n ie  ty lko  p rzez  O zeasza. Z na li i czekali n a  zaślub iny , ale n ie  tak ie  
ciche w  b e tle jem sk ie j s ta jn i , rodzące  m iłość i pokój, lecz spodzie­
w ali się p rzy jśc ia  po tężnego  P an a , k tftry  w ydźw ign ie  z iem ską po­
tęgę Iz rae litó w  n a  szczyty. N a ta k ie  ciche gody, do sto łów  zas taw io ­

n y ch  ja d łe m  i n a p o je m  p rzy g o to w u jący m  b ies iadn ików  do innego  
życia, zap roszen i od w ieków  po tom kow ie  A b ra h a m a  po p ro s tu  nie 
chcie li przy jść . P o n aw ian e  p rzez  k o le jnych  w y słan n ik ó w  k ró la  za ­
p ro szen ia : „O to o b iad  m ój nago tow ałem , w o ły  m o je  i k a rm n e  zw ie­
rz ę ta  zosta ły  p o b ite  i w szystko  gotow e, ty lko  pó jdźcie  n a  gody” — 
n ie  ty lk o  z lekcew ażyli i „odeszli je d e n  do w si sw o je j, a  d rug i do 
k u p ie c tw a  sw ego”, ale n a w e t n iek tó rzy  u zn a li za ob razę  d la  siebie. 
D latego  „po jm ali sług i K ró la  i zelżyw ość im  uczyniw szy  po b ili” .

N ie było p ra w ie  p ro ro k a , k tó ry  n ie  doznałby  od  sw o ich  w sp ó ł­
ziom ków  jak ie jś  p rzy k ro śc i z ra c ji  pełn ionego  pow o łan ia . N iejeden  
sw o ją  odw agę p rzy p łac ił życiem . W ystarczy  w spom nieć  los J a n a  
C hrzcic iela , J a k u b a  A posto ła  czy d ia k o n a  Szczepana. W inne j w e r­
s ji te j sam ej p rzypow ieści, C h ry stu s  pow ie  o tw a rc ie  ró w n ież  o w ła s ­
n e j śm ierc i, pon iesionej z r ą k  w iaro łom nego  n aro d u . N ic dziw nego, 
że K ró l rozgn iew ał się. N aw et B oża c ierp liw ość  m a  sw o je  gran ice. 
„A  usłyszaw szy  K ró l rozgn iew ał się  i posłał w o jsk a  sw o je  i w y tra ­
cił ow ych  m ężobójców  i m iasto  ich  p o d p a lił”. G dy Żydzi w zgardzili 
C h ry stu sem  i Jego  godam i w eselnym i, w  k tó ry ch  k aże  n am  rozum  
i se rce  w idzieć o b ra z  K ościoła ch rześc ijańsk iego , gdy n ie  poszli g re ­
m ia ln ie  za  sw o im  duchow ym  M esjaszem , lecz  p rześ lad o w ali Jego  
zw olenników , przyszła  n a  Je rozo lim ę k lęsk a  ta k  po tężna , że n ie k tó ­
ry c h  ra n  n ie  zdo ła ła  o n a  zaleczyć n a w e t po w iekach .

A  co się s ta ło  z p rzygo tow anym i ta k  sk ru p u la tn ie  i h o jn ie  d a ra -  
m i w ese ln y m i?  Czy zm arn o w ały  s ię?  N ie! W esele o d by ło  się i dom  
n ap e łn ił się b ies iad n ik am i. K ró l bow iem  w y d a ł n o w e rozkazy : „G o­
d y  w p raw d z ie  gotow e, lecz zaproszen i n ie  by li godni. Idźcie  p rze to  
n a  ro z s ta jn e  drogi, a  kogokolw iek  znajdz iec ie , w ezw ijc ie  n a  w esele. 
I w yszedłszy  s łu d zy  jego  na  drogi, zeb ra li w szystk ich , k tó ry ch  z n a ­
leźli, złych  i dobrych , i n ap e łn iły  się gody sied zący m i”.

Jak że  dosłow nie  sp e łn iła  się  w iz ja  C h ry stu sa  odnośn ie  w zrostu  
sw ego  K ościoła! G dy n ie  zna laz ł u zn a n ia  i w zięc ia  w śród  rodaków , 
aposto łow ie p o n ieś li D obrą  N ow inę do pogan, w e w szy stk ie  z a k ą t­
ki o lb rzym iego  cesarstw a. W C hrystusow e m ałżeń stw o  z lu d zk ą  n a ­
tu r ą  u w ierzy ły  rzesze ze w szystk ich  pokoleń ludów . K ró les tw o  Bo­
że n a  ziem i zapełn iło  się i c iąg le  z ap e łn ia  b ies iad n ik am i. Bóg w zy­
w a  w szystk ich , d o b rych  i złych. Z te j ra c ji n ie  na leży  z góry  p rze ­
sąd zać  o k im kolw iek , k to  jeszcze n ie  w szed ł do środka , lecz w ah a  
się. G dy sku teczn ie j p o tra fim y  do n iego  przem ów ić , w ięcej okaże­
m y m u  serca , ty m  szybciej pode jm ie  decyzję  w zięc ia  ud z ia łu  w  
uczcie  C h rystu sow ej. Z an iep o k o jen ie  pow in ien  bu d z ić  w ypadek , k tó ­
ry  się zdarzy ł ju ż  w e w n ą trz  dom u w eselnego, czyli w  sam y m  w n ę ­
trz u  K ościo ła: „A w szed ł król, aby  zobaczyć siedzących  i u jrz a ł tam  
człow ieka n ie  p rzyodzianego  w  sza tę  godow ą. I rzek ł m u : P rz y ja ­
cielu, jak że ś  tu  w szed ł n ie  m a jąc  sza ty  godow ej? A on m ilcza ł”. N a 
w esele  n ie  m ożna iść w  by le  ja k im  s tro ju . Z w yczaj żydow ski ta k  
p iln ie  p rzes trzeg an y  nak azy w ał p rzyw dziew ać  iprzed w ejśc iem  do 
dom u w eselnego  o d św ię tn ą , b ia łą  szatę. K to  ta k ie j szaty  n ie  m ia ł ze 
sobą, n ie  o śm ie liłb y  się  n ig d y  znaleźć w śród  b iesiadn ików , by  n ie  
sp ra w ić  p rzyk rości gospodarzom  i n ie  ob razić  m łodej pary . K toś, 
k to  chcia ł się p o rządn ie  najeść, a s to su n ek  do m łodożeńców  i gos­
p o d arzy  m ia ł obo jętny , m ógł w  tłoku  w ejść  do ś ro d k a  bez w eselnej 
szaty . N ie zaw sze gospodarz  lu s tru je  b iesiadn ików . Los tego, o k tó - 
rv m  m ow a w  E w angelii n ie  je s t do pozazdroszczenia . N ie ty lk o  p rz e ­
pędzono  go, a le  został zw iązany  i w rzucony  w  „ciem ności z ew n ę trz ­
n e ”. S p róbu jm y  zastanow ić  się n ad  tym , co b y  się działo, gdyby  
C hrystu s p rzeszed ł się  dziś po o lb rzym iej sa li godow ej św ia ta , na 
k tó re j u cz tu ją  w sp ó ln o ty  ch rześc ijań sk ie . T y lu  je s t ch rześc ijan  je d y ­
nie z im ien ia , k tó rz y  chcą ko rzystać  ty lko  z d o b rodz ie js tw  i to  do ­
czesnych ja k ie  m oże zapew nić  społeczność re lig ijn a , a le  nauka , k tó ­
rą  u stan o w ił sam  Bóg abso lu tn ie  ich  n ie  obchodzi. P rzez  całe la ta  
n ie  p rz y s tę p u ją  do spow iedzi, a b y  p rzyw dziać  godow ą sza tę  łask i. 
P rz y k a z a n ia  lekcew ażą, s ie ją  zgorszen ie  w śró d  o toczenia , a le  sam i 
n ie  m a ją  odw agi w stać  i w y jść . C h ry stu s n a  raz ie  n ie  chodzi i n ie  
w y rzu ca  ludzi złej w oli. U czyni to  je d n a k  z c a łą  pew nością  p rzed  
p rz e m ia n ą  sw ego duchow ego K ró les tw a  n a  ziem i w  w ieczne K ró les­
tw o  n ieb iańsk ie . T am  w e jd ą  ju ż  ty lko  dobrzy, czyli tacy, k tó rzy  
p rzy w d z iew a ją  sza tę  godow ą Bożej łaski.

Ks. A.B.



A rcheolog ia  b ib lijn a , zw ana 
daw n ie j po p ro s tu  h eb ra jsk ą , b y ­
ła  dziedziną w iedzy  zn an ą  ju ż  
ca łk iem  dobrze w  X V III stu leciu . 
N ap raw d ę  szybk i je j rozw ój roz­
począł się je d n a k  od d rug ie j po ­
łow y ubiegłego w ieku , k ied y  to  
ch rześc ijan ie  uzy sk a li szerszy  i 
sw obodn ie jszy  dostęp  do m iejsc  
św ię tych  w  sam ej P a le s ty n ie  i w  
k ra ja c h  sąsiedn ich .

Dziś b ad an ia  b ib lis tyczne  i po­
szu k iw an ia  m a te r ia ln y c h  śladów  
przeszłości z a jm u ją  ogrom ny k rąg  
ludz i różnych  specjalnośc i, z róż­
nych  k ra jó w , a n a w e t ró żn o ro d ­
n y ch  w yznań  — zarów no  św iec­
kich, ja k  i  duchow nych . P ro w a ­
dzone są  p rzy  pom ocy co raz  n o ­
w ocześn ie jszych  tech n ik , a w ięc 
i co raz  ow ocn ie jsze  są  ich 
rezu lta ty . N ajw ażn ie jsze  je d n a k  
w ciąż okazu je  się osobiste z a a n ­
gażow an ie  i e n tu z jazm  lu d z i n ie ­
u s ta n n ie  k o n ty n u u jący ch  dzieło 
sw ych  w ie lk ich  poprzedn ików . 
P rzy k ład em  ta k ic h  zam iłow anych  
b ib lis tów  je s t p a ra  zachodn ion ie- 
m ieck ich  nau k o w có w  — prof. 
K u r t  i B a rb a ra  A land , k tó rzy  od 
ćw ierć  w ieku  po ca łym  św iecie' 
szu k a ją  śladów  Nowego T e s ta ­
m en tu . W sw ych  pod różach  i 
k w eren d ach  odnaleź li oni p rzesz­
ło ty s iąc  daw n y ch  rękop isów  
B iblii, łączn ie  zaś zg rom adzili do 
te j po ry  ok. 5300 s ta ro ży tn y c h  
m an u sk ry p tó w  w  postac i fo to ­
kop ii lu b  też  u trw a lo n y ch  n a  m i­
k ro film ach . P rzy  ich id e n ty fik a ­
cji k o rz y s ta ją  z pam ięc i n ow o­
czesnego k o m p u te ra , co pozwala, 
u sta lić  pochodzenie  frag m en tu  
te k s tu  P ism a  św iętego  złożonego 
zaledw ie z p a ru  słów.

In n i n aukow cy  sta le  p o tw ie r­
d za ją  w iarygodność  p rzekazów  
b ib lijn y ch  p row adząc  w y k o p a lis ­
k a  archeo log iczne  n a  m iejscu , w  
Z iem i Ś w ię te j. N aw et skrócony  
p rzeg ląd  n a jnow szych  i n a jc ie ­
kaw szych  odkryć  w sk azu je  do­
w odnie, że tra d y c ja  z a w a r ta  w  
k sięgach  b ib lijn y ch  o p a rta  je s t 
n a  m ocnych  h is to rycznych  pod­
s taw ach .

B adacze s ta roży tnośc i z u n i­
w e rsy te tu  w  H a jfie  odnaleź li 
obecnie w  m iejscow ości C h u rw a t 
Rosz Z a jit (D olna G alilea) ta je m ­
n iczą  cy tad e lę  zniszczoną przez 
pożar p rzed  trz e m a  ty s iącam i la t. 
T w ierdzę  tę  o p ow ierzchn i po ­
n ad  500 m 2 o taczały  m u ry  o 
d w u m etro w ej g rubości, k tó re  
w sk u te k  zaw alen ia  pogrzebały  
szereg  sąs iedn ich  pom ieszczeń — 
archeo lodzy  ob iecu ją  sobie w 
n ich  in te re su jące  znaleziska. Po  
rozpoczęciu  w stęp n y ch  p rac  w y­
k o pa liskow ych  w iele  w sk u z je  n a  
to , iż m ogą to  być pozostałości 
b ib lijnego  m ia s ta  K abu l, k tó re  
po podbo ju  Z iem i O biecanej 
przez Iz rae litó w  p rzypad ło  po­
k o len iu  A szera  (Joz 19,27).

N a to m ias t badacze  z u n iw e r­
sy te tu  w  T el A w iw ie zakończyli 
w espół z A m ery k an am i d w u n a ­
sto le tn ie  rozkopyw an ie  ru in  b i­
b lijnego  A fek, k tó re  podczas po­
dzia łu  zdoby tych  ziem  rów nież  
p rzypad ło  po tom kom  A szera  (Joz 
19,30). A fek, opanow ane po tem  
przez  F ilis ty n ó w  (1 Sm  4,1) i 
znane  ze zw ycięstw a n ad  A ra ­
m ejczykam i odniesionego  za k ró ­
la A chaba  (1 K ri 20,26n), u ja w ­
n iło  n aukow com  bogate  zna lez is­
k a  pochodząca sprzed  p ięc iu  ty ­
sięcy la t, n a  k tó ry ch  pełne  ogło­
szen ie  p rzy jdz ie  jeszcze pocze­
kać. W  założonym  ok. 3000 lat. 
p rzed  C hr. m ieście odkopano  
ru in y  pa łacu  k an an e jsk ieg o  k ró ­
la, k tó rego  pokonał Jozue (Joz 
12,18). H erod  W ielk i założył ta ra

Król asyryjski na  tronie 
podczas oblężenia Lakisz

now e m iasto  nazw an e  n a  cześć 
sw ego ojca A n tip a tr is , z k tó rego  
zachow ał się m .in. rzy m sk i te a t r  
i fo rum .

W A rad , w  pobliżu  po łu d n io ­
w ego k ra ń c a  M orza M artw ego, 
trw a ją  jeszcze w ykopaliska , lecz 
tu ry śc i m ogą już podziw iać od­
słon ię te  dom y, ulice, place, św ią ­
ty n ie  i o b w aro w an ia  tego  m ia s ta  
z po tężnym i b ra m a m i i w ieżam i. 
O d k ry ta  tam  żydow ska św ią ty ­
n ia  by ła  p raw dopodobn ie  sa n k ­
tu a r iu m  pogańsk ich  K an an e jczy - 
ków  za ję ty m  przez  Iz rae litó w  w 
epoce Sędziów  (Sdz 1,16).

Z naczn ie  donioślejszego o d k ry ­
cia z epoki d w u n astu  poko leń  
dokonano  n a  górze E bal — z n a ­
ne j ze S ta reg o  T e s ta m e n tu  „gó­
rze p rzek leń s tw ” (Pw t 11,29;27, 
4n,13) położonej opodal N ab lus w  
pó łnocno-zachodn ie j Jo rd an ii. B a­
dacze z R a jfy  u w aża ją  za zu-; 
pe łn ie  m ożliw e, iż n a tra f i li  n a  
słynny  o łta rz  o fia rn y  w zniesiony

Ruiny jednego z m iast z k ra ju  Edomitów

zgodnie z po lecen iem  M ojżesza,
o czym  P ism o Ś w ię te  pow iada: 
„W tedy Jozue zbudow ał o łta rz  
d la  P an a , Boga Iz rae la , n a  gó­
rze E bal (...): o łta rz  z k am ien i 
su row ych , n ie  ociosanych  że la ­
zem ” (Joz 8,30—31). N a po tęż­
nych  k am ien n y ch  b lokach  te j 
k o n s tru k c ji pośrodku  p lacu  o to ­
czonego m urem , u jaw n io n o  po ­
pioły, kości o fia rn y ch  zw ie rzą t i 
sk o ru p y  naczyń  z X II w. p rzed  
C hr. A n a liza  tych  znalezisk  
p rzyw iod ła  do w n iosku , że z 
m iejsca  tego  ty lko  przez k ró tk i 
czas k o rzy s tan o  w  p ra k ty k a c h  
ku ltow ych , co po tw ierdza łoby  
jedyn ie  pow yższe przypuszczenie .

A rcheo log ia  p o tw ie rd z iła  ró w ­
nież is tn ien ie  s tu d n i w  Beer-f 
-S zeba w spom niane j w  dziejach, 
A b rah am a  i Iz aak a  (Rdz 21,25— 
—31 ;26,33), k tó ra  da ła  n azw ę 
m iejscow ości (dosłow nie: S tu d n ia  
P rzysięg i). Z nalezisko  okazało  się 
je d n a k  sporo  m łodsze, bo pocho­
dzące z X II/X III  w. p rzed  Chr., 
choć tru d n o  w ykluczyć, że p ie rw ­
sze źród ło  m ogło być znane w  
czasach  b ib lijn y ch  p a tr ia rch ó w , 
tj. w  II ty s iąc lec iu  p rzed  C hr.

W T el D an  — poza im p o n u ją ­
cym i ru in a m i o b w aro w ań  — od­
k ry to  też  m iejsce tro n u  k ró lew ­
skiego o raz  pod ium  pełn iące  m o­
że ro lę  o łtarza . Je s t n a d e r  p ra w ­
dopodobne, iż chodzi o te n  sam  
o łtarz , n a  k tó ry m  w ed le  słów  
K sięg i K ró lew sk ie j iz rae lsk i k ró l
— odstępca  Je ro b o am  I (930—909 
p rzed  Chr.) polecił u staw ić  w y­
obrażen ie  „złotego c ie lca '’ w  D an  
(1 K ri 12,29— 30). U porczyw ie po­
szuku je  się w ięc i sam ego posą­
gu, choć do tychczasow e próby  
odna lez ien ia  — m im o pom ocy 
różnych  jasnow idzów  i ra d ie s te ­
tó w  — spełzły  n a  n iczym . N a to ­
m iast w  D er'A lla . n a  w schodn im  
brzegu  J o rd a n u  u d a ło  się odkryć 
nap isy  z pouczen iam i p ro roka  
B alaam a d la  m oab ick iego  k ró la  
B a lak a  (Lb 23,7-24,24), spo rzą­
dzone d la  u p am ię tn ien ia  zw ycięs- 
skiego o p an o w an ia  k ra ju  M oab 
przez p lem iona Jakubow e.

Na terenie Jordanii trw ają  prow a­
dzone przez ekipy niem ieckie bada­
nia regionu Fenan, będącego już na

4000 lat przed Chr. ważnym  ośrod­
kiem bliskowschodniego górnictwa i 
hutnictw a miedzi. Były to strony za­
mieszkiwane niegdyś przez nieprzy­
jaznych sąsiadów Izraela, Edomitów, 
zaś obecny Fenan to zapewne część 
gór Seir oddanych na własność Eza- 
wowi (Rdz 36,8; Pw t 2,5), a być 
może i sama „ziemia Tem anitów” , 
potomków jego w nuka Temana (Rdz 
36,10 ;34). Ujawnione tam  masy żużlu 
(200 tys. ton) pochodzące z wytopu 
rudy o wysokiej zawartości miedzi, 
potwierdzają, iż zwłaszcza w VII—V 
w. przed Chr. produkcja i eksport 
tego cennego m etalu w Fenanie 
osiągnęły „skalę przem ysłową”.

B adan ia  dziejów  P a le s ty n y  ok­
resu  k ró lew sk iego  p rzy c iąg a ją  
rów nież  naukow ców  in n y ch  spec­
ja lności. N ależy do n ich  prof. D. 
C ohen z o środka w e te ry n a rii 
p rzy  uczeln i w  B eer-S zeba. P o ­
w ziął on pow ażny  zam ia r od tw o­
rzen ia  ■— m etodą w stecznych  
krzyżów ek  — o ry g in a ln e j rasy  
kon i w yhodow anych  za k ró la  S a ­
lom ona d la  jego konnicy . P rof. 
C ohen, k tó ry  w sw ym  e k sp e ry ­
m encie m a do dyspozycji w iele 
rasow ych  kon i a rab k ich , uw aża 
iż w yw odzą się one od kon i S a ­
lom ona i p rag n ie  uzyskać okazy 
p o siada jące  w szelk ie  cechy a n ­
tycznych  ru m a k ó w : w y trzy m a­
łych, ognistych , lecz m im o to 
ła tw y ch  do u jeżdżan ia . Z b ib lij­
ne j k ro n ik i jego p an o w an ia  w ie ­
m y, że S alom on „m iał ty s iąc  
c z te ry s ta  ry d w an ó w  i d w a n a ś ­
cie ty sięcy  jezdnych", a także  o 
p ro w adzonym  w ów czas rozleg ­
ły m  h a n d lu  końm i (1 K ri 10, 
26— 29), aczkolw iek  o d k ry te  w 
M egiddo rzekom e s ta jn ie  k ró lew ­
sk ie  okazały  się w ie lk im i m a­
gazynam i.

Z ko lei w znow ione dw a la ta  
tem u  w yk o p a lisk a  w  L ak isz  (Ju ­
dea) po tw ierd z iły  całkow icie  ob­
lężenie  m iasta , zdobytego i zn i­
szczonego przez a sy ry jsk ie  w o j­
ska  S en n ach e ry b a  (2 K ri 18,13n). 
L iczne ś lady  w  ru in a c h  d ra m a ­
tycznie u k azu ją  p rzew agę n a p a ­
stn ik ó w  i rozpaczliw e w ysiłk i 
oblężonych, k tó rzy  b ro n ili się do 
końca.

K R ZY SZTO F G Ó R SK I
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Z życia 
naszego Kościoła

Uroczystości
40-lecia
Kościoła
Polskokatolickiego 
w Szczecinie

W d n iach  od 11 do 15 lip ca  br. p a ra f ia  
po łskoka to licka  w  Szczecin ie  obchodziła  ju ­
b ileusz  40-lecia p o w ro tu  Z iem  Z achodn ich  
i P ó łnocnych  do M acierzy  i ju b ileu sz  40-le­
cia dz ia ła lności K ościo ła  Po lskokato lick iego  
n a  P om orzu  Z achodnim .

K ościół pw . św . św . A posto łów  P io tra  i 
P a w ła  by ł c en tra ln y m  m iejscem  uroczystości. 
Z osta ły  o n e  pop rzedzone m isjam i św ię tym i, 
k tó re  w ygłosił ks. R. Sokołow ski. P rzez  trzy  
d n i: 11, 12 i 13 lip ca  z am bony  p ad a ły  sło ­
w a  m iłości B oga i O jczyzny, b ra te rs tw a  n a ­
rodów , u m iło w an ia  p ra c y  i p o ko ju  św ia ta .

W  sobotę, 13 lipca, p rzyby li do S zczecina: 
b p  T adeusz  M ajew sk i — zw ierzch n ik  K oś­
cio ła  P olskokato lick iego , bp  e lek t W iesław  
Sko łuck i — o rd y n a r iu sz  d iecezji w ro c ław ­
sk ie j, ks. in fu ła t A n ton i P ie trz y k  — ad m i­
n is tra to r  d iecez ji k rak o w sk ie j, bp e lek t Zyg­
m u n t K ora lew sk i — s u f ra g a n  diecezji w a r ­
szaw sk ie j, ks. d z ie k a n  R om an  Skrzypczak , 
ks. K rzyszto f G roszak  i ks. Józef B ryza. 
P rzy b y ła  też  do S zczecina p ie lg rzym ka  z 
K o tłow a z o rk ie s trą  i chórem  p a ra f ia ln y m  
o raz  p ie lg rzy m k a  z Bydgoszczy z ks. Z yg­
m u n tem  O koniem .

W  sobotę, o  godzin ie 18 u roczystą  Mszę 
św . ce leb row ał ks. in fu ła t A n ton i P ie trzy k
— a d m in is tra to r  d iecezji k rak o w sk ie j. Po 
ew angelii o s ta tn ią  n a u k ę  m isy jn ą  w ygłosił 
ks. R. Sokołow ski.

W  n iedzielę , 14 lip ca  o godz. 11 rozpoczęły 
się uroczystości ing resem  b p a  T adeusza  M a­
jew sk iego  w  asyście K sięży  b iskupów  do koś­
cioła. P rzed  sam ym  w ejśc iem  Z w ierzch n ik a  
K ościo ła  p o w ita ł p roboszcz  iparafil ks. S ta ­
n is ław  Bosy, R ada  p a ra f ia ln a  z p rezesem  
Z ygfrydem  W eidem annem  ch lebem  i solą, 
o raz  dzieci i m łodzież k w ia tam i. Bp T adeusz  
M ajew sk i pośw ięcił zg rom adzonych  licznie 
w ie rn y ch  i zosta ł p ro ces jo n a ln ie  w p ro w ad zo ­
n y  do św ią ty n i. C hór i o rk ie s tra  z K o tłow a 
w y k o n a ły  p ieśń  „G audę M ate r P o lo n ia”.

Od o łta rz a  p rzem ów ił p roboszcz p a ra f ii 
ks. S tan is ław  Bosy, w H ając  serdeczn ie  
Z w ie rzch n ik a  K ościoła, b iskupów , księży, 
p ie lg rzy m k i z K otłow a i Bydgoszczy, d e lega­
tó w  ST PK , p rzed staw ic ie li w ład z  lokalnych  
i reg iona lnego  O ddzia łu  P o lsk ie j R ad y  E k u ­
m en icznej o raz  w ie rn y ch  szczecińsk iej p a ra -  
fi. U roczystą  S um ę k o n ce leb ro w an ą  o d p ra ­
w ił ks. bp  T adeusz  M ajew sk i w  asyście b is­
kupów  i księży.

K azan ie  n a  tem a t: „S łużba ludow i i O j­
czyźnie” w ygłosił ks. in fu ła t A n ton i P ie trzyk .

Ołtarz główny 
w kościele polskokatolickim  

w Szczecinie

Proboszcz parafii pw. św. św. 
Apostołów P io tra  i Pawła 

w Szczecinie 
— ks. Stanisław Bosy

Podczas trw a n ia  M szy św . p ieśn i li tu rg iczne  
śp iew a ł chór p a ra f ia ln y  z K o tłow a z to w a ­
rzys tw em  o rk ie s try  (też ko tłow sk ie j) pod  b a ­
tu tą  A n ton iego  O rłow skiego.

Po S u m ie  Z w ie rzch n ik  K ościoła w ygłosił 
p rzem ów ien ie . U kazał w  n im  potęgę, tr iu m f 
i chw ałę  naszej O jczyzny i w k ład  K ościoła 
Po lskokato lick iego  w  in teg ra ln o ść  P om orza  
Z achodniego. Po  p rzem ó w ien iu  p rzed  koś­
ciół w y ru szy ła  p rocesja , gdzie  w  obecności 
w szystk ich  b iskupów , księży  i og rom nej 
liczby  w ie rn y ch  hp T adeusz  M ajew sk i u ro ­
czyście pośw ięcił k rzyż m isy jny . N abożeń­
stw o  zostało  zakończone o d śp iew an iem  „B o­
że, coś P o lskę”. F rag m en ty  te j uroczystości 
pokaza ła  TV szczecińska  tego  sam ego d n ia  
w  dz ien n ik u  lokalnym .

UW AGA!
— CZYTELNICY!
SYM PATYCY KALENDARZA  
KATOLICKIEGO

U prze jm ie  in fo rm u jem y  naszych  C zy te ln i­
ków , że te rm in  zg łaszan ia  zam ów ień  n a  K a ­
len d arz  K ato lick i n a  ro k  1936 up ływ a z dn. 
30 lis to p ad a  1985 r. P ro s im y  o n adsy łan ie  
zgłoszeń w  ja k  na jszybszym  te rm in ie , gdyż 
ilość K a len d a rzy  je s t og ran iczona. C ena
1 egz. w ynosi 160 zł.

K alen d a rz  zaopa trzony  je s t w  p iękną , 
b a rw n ą  ok ładkę  o tem aty ce  re lig ijn e j. J e s t 
to  zn ak o m ita  pozycja k siążkow a d la  k ażd e ­
go, k to  in te re su je  się re iig ią , h is to rią , l i te ­
ra tu r ą  p ięk n ą . A oto  n iek tó re  ty lko  ty tu ły  
zam ieszczonych w  K a len d a rzu  a rty k u łó w :

— O sakram encie m ałżeństw a
— Srebrny jubileusz STPK
— Zamek K rólew ski w  dziejach Polski
— Rycerze spod znaku Krzyża
— U m ieć i w ied zieć jak najw ięcej
— B rzechw a nie tylko dzieciom
— B aśnie i w iersze dla dzieci
— K rew  i jej sekrety
— W kręgu polskiej sceny m uzycznej

W szystk ich  ch ę tn y ch  p ro s im y  o ja k  n a j ­
szybsze n ad sy łan ie  zam ów ień :

A dm inistracja Instytutu W ydaw niczego  
im . A. F. M odrzewskiego  

ul. J. D ąbrowskiego 60 02-561 W arszawa

Po p o łu d n iu , o  godzinie 18 u roczystą  Mszę 
św . o d p ra w ił bp e lek t W iesław  Skołuck i, a 
kazan ie  n a  te m a t „ Ju b ileu sz  K ościo ła  Po l- 
skokato lick iego  w  Szczecin ie” w ygłosił ks. 
k an c le rz  R yszard  D ąbrow ski. Po M szy św. 
bp  T adeusz  M ajew sk i udzie lił S ak ra m e n tu  
B ie rzm ow an ia  i w ręczy ł odznaczen ia  kościel­
ne 50-ciu p a ra f ia n o m  za p ięk n ą  i gorliw ą 
p racę  n a  n iw ie  szczecińsk iej p a ra f ii.

E nerg iczny  proboszcz p a ra f ii ks. S tan is ław  
B osy podziękow ał w szystk im  obecnym  za 
u d z ia ł w  uroczystości 40-lecia K ościo ła  P o l­
skoka to lick iego  n a  ziem i spod  z n ak u  „G rjr- 
f a ”. H ym nem  „T yle la t m y Ci, o P a n ie ” — 
zakończono jub ileu szow e uroczystości koś­
cielne.

W pon iedz ia łek , 15 lipca  o godz. 8 ran o  
de leg ac ja  zw ierzchn ich  w ład z  K ościo ła  zło­
ży ła  w izy tę  w  W ydziale do S p raw  W yznań 
U rzędu  W ojew ódzkiego w  Szczecinie. W go­
dzinę później de legację  tę  n a  czele z bp. 
T adeuszem  M ajew sk im  p rzy ją ł w  U rzędzie 
W ojew ódzkim  w o jew o d a  S tan is ław  M alec. W 
sp o tk an iu  ty m  uczestn iczy li: bp e lek t W ies­
ław  S ko łuck i, ks. in fu ła t A n ton i P ie trzyk , 
ks. k an c le rz  R yszard  D ąbrow sk i, ks. R om an 
Skrzypczak , te . R em ig iusz  Sokołow ski, ks. 
prob . S ta n is ła w  Bosy o raz  inż. Z ygfryd  
W eidem ann.

W ojew oda se rd eczn ie  p o w ita ł gości p o d ­
k re ś la ją c , że w szyscy  P o lacy , n ieza leżn ie  od 
w y zn an ia  i św ia topog lądu , są  synam i te j s a ­
m ej O jczyzny  — Po lsk i, i p o dstaw ow ym  ich 
obow iązk iem  je s t dz ia łan ie  n a  rzecz jed n o ś­
ci spo łeczeństw a, um acn ian ie  naszego  p a ń ­
s tw a . N astępn ie  W ojew oda u d ek o ro w ał bpa  
T adeusza  M ajew skiego , b p a  e lek ta  W iesław a 
Skołuckiego  oraz ks. S tan is ław a  Bosego od- 
z an k ą  „G ryfa P om orsk iego”, p rzy zn an ą  im 
przez  P rezy d iu m  W ojew ódzkiej R ady  N a ro ­
dow ej w  Szczecinie za zasługi w  k rzew ien iu  
p a trio ty zm u  i p rzy w iązan ia  do ziem i o jczy ­
ste j. W sp o tk an iu  ty m  uczestn iczy ł rów nie? 
d y rek to r W 3'd z ia łu  do S p ra w  W yznań  U rzę­
du  W ojew ódzkiego, d r  H en ry k  K ołodziejek .

O sta tn im  akcen tem , zam y k a jący m  ju b i­
leusz  40-lecia K ościo ła  P o lskokato lick iego  w 
Szczecin ie  było złożenie kw ia tó w  p rzez  dele­
gację  K ościo ła  P o lskoka to lick iego  n a  Ja sn y ch  
B łon iach  p rzed  p o m n ik iem  „C zynu Ż o łn ie­
rza  P o lsk iego”.

Ks. R. SOKOŁOWSKI
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Człowiek
„krótkowzroczny"
albo
„podwójny wzrok" 
chrześcijanina

Od chw ili W cie len ia  ziem ia  je s t p rz e n ik n ię ta  n ieb em  i k ażd a  rzecz, 
k ażd e  w y darzen ie , k ażd a  osoba p o siad a  p o dw ó jne  oblicze: z iem sk ie  
i n ieb iesk ie . T ylko ch rześc ijan in  m oże k o n tem p lo w ać  w szechśw ia t 
i ludzkość w  ich całe j p raw dzie , bo ty lko  on  p o siad a  w iarę , te n  „po­
dw ó jny  w z ro k ”, k tó ry  m u pozw ala  p rzen ik ać  św ia t w  jego T O T A L ­
N O ŚC I poprzez  zew nętrzne  pozory. D latego  tw o ja  w ia ra  n ie  je s t 
o g ran iczen iem , lecz rozw ojem , dzięki n ie j bow iem  zam ien iasz  sw ój 
k ró tk i w zrok  n a  w zrok  sam ego Boga.

Z m y s ły  dają ci w z r o k  ciała, 
u m y s ł  daje ci w z r o k  rozum u ,  
w iara daje ci w z ro k  Chrystusa.

D zięki w zrokow i C h ry stu sa  zaszczepionem u n a  tw o im  m ożesz p o ­
znaw ać Boga, w szechśw ia t i sam ego siebie, ta k  ja k  O n je zna i ja k  
zna  sam ego siebie.

S am  n ie  m ożesz zdobyć nieskończonego  b ogac tw a  w iary . O na je s t 
d a rem  Boga, cudow nym  p o d aru n k iem  Jezu sa  C h ry stu sa , p rzy  tw o im  
C hrzcie , za p o śred n ic tw em  K ościo ła: „Czego żądasz  od K ościo ła  
Bożego? — W ia ry ”. A le jeże li Jezus C h ry stu s  oddał ci się, żeby 
ogarnąć  ca łą  tw o ją  is to tę  i n ieskończen ie  w yw yższyć tw ó j um ysł, w  
k o n sek w en cji m usisz zachow ać J .go  p rzy jaźń  i co raz  g łęb ie j p rzy ­
w iązyw ać się do Niego. W ierzyć to zaw sze spo tykać  Jezu sa  C h ry stu sa , 
żeby p rze jm ow ać  Jego  sposób p a trzen ia . „Ja  je s te m  św iatłośc ią  
św ia ta . K to  idzie za rnną, n ie  będzie chodził w  ciem ności, lecz będzie 
m ia ł św ia tłość  życ ia” (J 8, 12).

W śród ludzi, k tó rzy  się u w aża ją  za w ierzących , są tacy , k tó rzy  
m yślą, że w ierzą :

„M am  sw oją  wiarę" ,
„ Jes tem  dobrze m yślący ,  w p a ja m  m o im  dz iec iom  dobre  
za sa d y”,
„Wiara p rzyda je  się w  życiu , zw łaszcza  w  czasie d ośw iadczeń”, 
„M am  sw oje  su m ie n ie ’’,

„Jes tem  w ierzący: m ów ię  pacierz, chodzę na mszę, o d b y w a m  
spow iedź  w ie lkan ocn ą  i poszczę w  p ią tk i

In n i m yślą, że nie w ierzę, albo  że w ierzę słabo:

„Nie w ierzę  tak ,  ja k  przed tem " ,
„To m i ju ż  nic nie m ó w i”,
„Nic nie czuję ,  m o ja  iviara zm n ie js za  się”,
„M am  w ą tp l iw ośc i  na te m a t  m a r y ”,
„ Straciłem  w iarę”.

Je d n i i d rudzy  w y n a tu rz a ją  w ia rę , u sy ch a ją  w  zw ą tp ien iu  i p rze ­
ciętności albo  ży ją  w  złudzen iu  i błędzie. N ie w iedzą, co to  jes t 
w ia ra .

Wiara nie jest
w ra żen iem  albo uczuciem,
p ew n ą  fo rm ą  o p ty m iz m u  życiowego,
za sp o ko jen iem  po tr zeby  bezpieczeństwa.

N ie je s t  ona także  
opinią,
regułą  życia  moralnego, 
przek o n a n ie m  o p a r ty m  na rozum o w an iu ,  
oczyw is tośc ią  nauko w ą ,
p r z y zw y c za je n ie m  socjo log icznym  (w y n ik i e m  w ychowania) .

W iara  je s t n a jp ie rw  ła sk ą  (o trzy m an ą  w  za lążk u  przy  C hrzcie), to 
znaczy d a r e m  B o g a .  Ł ask a  ta  pom aga n am  s p o t y k a ć  o s o b ę  
ż y w ą ,  J e z u s a  C h r y s t u s a ,  po m ag a  n am  n ab y w ać  pew ności, 
że to, co On pow iedzia ł, je s t p ra w d ą , że Jego  św iadec tw o  — słow o 
i życie — je s t p raw dziw e. U m ocn iona tą  pew nośc ią  w ia ra  polega 
w ów czas n a  p r z e j ę c i u  J e g o  s p o j r z e n i a  n a  n a s  sam ych, 
n a  innych , n a  rzeczy, n a  ludzkość, h is to rię , w szechśw iat, n a w e t na  
sam ego Boga, i w  n a s t ę p s t w i e  t e g o  s p o j r z e n i a  n a  z a ­
a n g a ż o w a n i u  s i ę .

Jeże li chcesz sam  się u k sz ta łto w ać  i jeże li chcesz, żeby życie ci 
się udało , n ie  zad o w ala j się k ró tkow zrocznością  ludzką . S po tka j 
C h rystu sa , złącz się z N im  i ucz się ta k  m yśleć  ja k  On, postępow ać 
ja k  On, „w idzieć1” ja k  On, żyć ja k  On. O n ci użyczy sw ego w zroku  
i poznasz p raw d z iw y  sens życia i św ia ta , a  po tem  będziesz z N im  
i w  N im  w ieczyście JA SN O W ID ZĄ C Y M .

M ichel Q uoist
„ N iezw yk ły  dialog"
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T T a b e rn a k u lu m  — (łac. ta b e rn a c u lu m  =  nam io t, - p rzy b y ­
tek) — w  ch rześc ijań s tw ie  m n ie j w ięcej od ko ń ca  IV  w., 
a w  d rug im  tys iąc lec iu  i w spółcześn ie  w  K ościo łach  k a to ­
lick ich  — rzym sko  i s ta ro k a to lick ich  — je s t  obecnie p rz e ­
w ażn ie  m ałą  żelazną, odpow iednio  ozdobną, szafką, w m o n ­
to w an ą  na  ogół w  —► o łta rz  g łów ny  i p rzech o w u je  s ię  w  
n ie j, czyli w  ta b e rn a k u lu m  • N ajśw ię tszy  S a k ra m e n t (-* 
cyborium ). O obecności Jezu sa  E ucharystycznego  w  ta b e rn a ­
k u lu m  św iadczy  p łom ień  lam p k i w iszącej przed, n im . Z a­
znaczm y jeszcze, że w  d aw n e j 'przeszłości N ajśw ię tszy  S ak ­
ra m e n t (kon sek ro w an a  -► H ostia  lub  k o n sek ro w an e  H ostie) 
p rzechow yw ano  w  odpow iedn io  ozdobionej niszy  w śc ian ie  
za o łtarzem , n a s tęp n ie  zaś w  oddzie lnym  ja k b y  o łta rzyku  
(tak  np. je s t jeszcze w spółcześn ie  w  po lskoka to lick ie j k a ­
ted rze  pw . św . M arii M agdaleny  w e W rocław iu), lub  — 
ja k  je s t i n a  ogół w spó łcześn ie  w  kościo łach  k a ted ra ln y ch
— w  bocznym  o łta rzu , w  jed n y m  i d rug im  p rzy p ad k u  w  za­
sadzie  w  pobliżu  o łta rza  g łów nego; dz is ia j, k ied y  n a  ogół w 
kościo łach  rzym sko  i s ta ro k a to lick ich  M szę św . sp raw u je  
się na  oddzie ln ie  u staw io n y m  o łta rzu -s to le  o fia rn y m  i to 
tw a rz ą  c e le b ran sa  do ludzi — n a  tym  sto le  o fia rn y m  o­
czyw iście n ie  zn a jd u je  się  'tab e rn ak u lu m , je s t ono — jak  
w yżej zaznaczono — albo  w  o łta rz u  głów nym , albo  w  bocz­
nym  — w  jego pobliżu.

T a b ita  — (aram . ta b ith a , gr. D orkas) — to im ię  ch rześc i­
ja n k i z Jo p p y  (Jaffy), k tó rą  — ijak to  p rzek azu je  św . Ł u ­
kasz  w  D ziejach  A posto lsk ich  (IX ,36— 43) — w sk rzesił ■ 
św. P io tr. .

Tabor — (hebr.” góra) — to nazw a góry, położonej w  Pa­
lestynie ok. 7 km od Nazaretu, na której w edług w ie lu  eg- 
zegetów  m iało dokonać s ię  Przem ienienie Pana Jezusa, 
w edług innych jednak m iało się to dokonać raczej na górze 
B erm on (--»■ Przem ienienie Pańskie).

T a b o r y c i------ * H usyci; — husytyzm .

T ab u  albo ta p u  — (po linezy jsk i w y ra z  oznaczający  i— od­
dzielone, szczególnie naznaczone) to : 1° w  ogó lnym  i p rze ­
nośnym  znaczen iu  coś, czego n ie  w olno  b ezk arn ie  i n ie  u ­
pow ażn ionym  dotykać, co je s t  zak azan e , co je s t ew en tu a ln ie  
za rezerw ow ane  d la  osób pow ołanych , w ta jem n iczonych , w y­
b ran y ch ; 2° w  teo log icznym  czy re lig ioznaw czym  ro zu m ie ­
n iu  chce się z tego  te rm in u  czy w yrazu  w yw ieść: w  ogóle 
n a ro d z in y  relig ii, w  k tó re j w łaśn ie  genezie  i  w  k tó re j is to ­
cie jes t, to  co zw ie się  „św ię tem ” — sac ru m  (->■ św ięty), a 
licznym i zakazam i i n ak azam i, k tó ry ch  p rzek roczen ie  czy 
n ie  w ypełn ien ie  je s t czy ,było p rzes tęp stw em  m ora lnym , a 
w ięc i genezę -- g rzechu . Czy t a b u  rzeczyw iście  m ożna 
łączyć z p o w stan iem  czy p o w staw an iem  n a jp ie rw o tn ie jszy ch  
re lig ii i .pow stan iem  p o jęc ia  grzechu , czy je s t ono  racze j 
dopiero  sp o ty k an e  w  późn iejszych  spo jrzen iach  czy odczu­
ciach  re lig ijn y ch , w ierzen iow ych , je s t zaw sze jeszcze p rzed ­
m io tem  docieka li i dy skusji re lig ioznaw ców  i w  naszym  
p rzek o n an iu  je s t  to je d n a k  p rob lem  jednoznaczn ie  z p ew ­
n ością  i w  przyszłości z iem sk ie j n ie rozw iąza lny .

T a c ja n  — (ur. ok. 110, zm. ok. 180) — to z pochodzen ia  
G rek , albo  Sem ita , albo  je d n a k  racze j m ożna  pow iedzieć  — 
S yry jczyk , u rodził się  bow iem  z rodziców  pogańsk ich  w  
S yrii, ok. 150 ro k u  p rzy ją ł je d n a k  c h rz e s t św., a  w ięc  już 
w  w ieku  do jrzałym , w  R zym ie, z razu  też  by ł zapalonym  
w  ów czesnym  po jęc iu  tra d y c y jn ie  już po jm ow anego  ch rześ­
c ijań s tw a  apologetą , będąc  w tedy  pod  p rzem ożnym  w p ły ­
w em  -*• św. Ju s ty n a , k tó rego  był uczn iem . W szelako po 
śm ierci św . Ju s ty n a  począł n a  g ru n c ie  -*  gnostycyzm u po 
sw o jem u  in te rp re to w ać  ch rześc ijań stw o  i odszedłszy od jego 
dotychczasow ego p o jm o w an ia  s ta ł się tw ó rcą  nowego od­
łamu gnostycyzmu, mianowicie e n k r a t y z m u  (-*■ en-
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dogmatyki 
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Cud
S łu ch a jąc  opow ieści m ło ­

dych  ludz i w ra c a ją c y c h  z u ­
dan y ch  w ak ac ji, z w ycieczk i w  
góry lu b  nad  m orze, a n aw e t 
ze znakom itego  film u , m oże­
m y p ra w ie  zaw sze usłyszeć 
zd an ie  podsum ow yw ujące  
n a d m ia r  w rażeń  i radosnych  
do zn ań : „B yło cudow n ie!” E n ­
tu z jaśc i te ch n ik i n a  w idok  
now ego sp rzę tu  e lek tro n iczn e ­
go, sam ochodu  czy in n e j m a ­
szyny  u ży w ają  też  ok reś len ia  
„cud” . W yraz te n  m a p o d k re ś­
lić w y ją tk o w o  u d an e  dzieło. 
Z aczerp n ię ty  je s t ze s ło w n ic t­
w a relig ijnego . R e lig ijne  p o ­
jęc ie  cudu  je s t bez p o ró w n a ­
n ia  głębsze od tego  p rz y ję te ­
go w  m ow ie po toczne j. N a ji­
s to tn ie jsza  różn ica  polega na  
tym , że p raw d z iw y  cud jes t 
dz ie łem  Boga, zaś w szelk ie  
in n e  n ad zw y cza jn e  dzieła 
po w sta ły  n a  sk u tek  d z ia łan ia  
czynn ików  n a tu ra ln y c h  lub
człow ieka. N a ty m  m iejscu  
za jm iem y  się cudem  w  re l i­
g ijn y m  znaczen iu .

N a jb a rd z ie j p o p u la rn e  ok­
reślen ie , czym  je s t cud, z n a j­
d u jem y  w  katech izm ie . C u­

dem nazyw am y nadzw yczajne  
w ydarzenie, którego spraw cą  
nie może być n ikt inny tylko  
sam  Bóg. C ud je s t w ięc  dzie­
łem  Boga, a nie człow ieka. 
T w ory  lu dzk ich  rą k  i ro zu ­
m u, ta k ie  ja k  w sp an ia łe  b u ­
dow le, u rząd zen ia , rzeźby, 
m aszyny , księgi, film y, teo rie  
i o dk ryc ia  m ogą być o k re ś la ­
ne m ian em  cudu, a le  ty lk o  w 
potocznym , n ie re lig ijn y m  zn a­
czeniu. D ogm atyka m ianem  
cudu o k reś la  bożą in te rw en c ję  
w  dzieje  św ia ta  i człow ieka. 
Bóg jak o  S tw orzyc ie l i P a n  
w szystk iego , co is tn ie je , m o­
że zaw ieszać lu b  zm ieniać u ­
stanow ione przez  sieb ie  p ra ­
w a n a tu ry . C zynił to  i czyni 
na jczęśc ie j n a  po tw ierdzen ie  
sw ojej w ładzy  n ad  św ia tem  i 
u g ru n to w an ie  człow ieka w 
w ierze. C uda d zie ją  się tam , 
gdzie is tn ie je  s ilna  w ia ra  i 
tam , gdzie są szanse ta k ą  
w ia rę  obudzić. N ajw ięce j cu ­
dów  uczyn ił Z baw ic ie l n a  
po tw ierdzen ie  sw oje j bosk ie j 
m isji. B ędziem y m ów ić o n ich 
szerzej p rzy  p rezen to w an iu  
zbaw czej dz ia ła lności B oga w 
ludzk im  ciele. Dziś z ap o zn a j­
m y się z fa k te m  is tn ien ia  cu ­
dów  re lig ijnych .

O cudach  re lig ijn y ch  do­
w iad u jem y  się z k a r t  P ism a  
św iętego S ta rego  i N owego 
T estam en tu . Św ięci p isa rze  nie 
ża łow ali czasu  n a  opis cudow ­
nych uzdrow ień , w sk rzeszan ia  
um arłych , ro zk azy w an ia  w ich ­
rom  i m orzu, p takom , zw ie­
rzętom  i ziem i, bo to  w szy st­
ko było  d la  ludzi dow odem  
boskiej m ocy i p ieczęcią 
p raw dziw ości w szystk iego , co 
O soba m a jąca  moc czynien ia  
cudów  m ów iła  lu b  czego w y­
m agała. R ów nież d la  n a s  w ie ­

rzących  dw udziestego  w ieku  
cuda m a ją  m oc urzędow ej 
pieczęci d an e j przez Boga n a  
po tw ierdzen ie  O bjaw ien ia . 
D rugą ta k ą  pieczęcią  są p ro ­
roctw a, o k tó ry ch  p o rozm a­
w iam y za tydzień . Bóg lu b i 
czynić cuda  za w sta w ie n n ic t­
w em  lu b  n ie jak o  „przy  pom o­
cy” ludzi. P rzy p o m n ijm y  so­
bie je d e n  z cudów  zan o to w a­
ny  w  K siędze D ziejów  A po­
sto lsk ich .

Pod b ra m ą  św ią ty n i je rozo ­
lim sk ie j s ied z ia ł sp a ra liż o ­
w any  człow iek i ż eb ra ł n a  
chleb . In n i jego rów ieśn icy  
m ogli się po ruszać i p raco ­
wać. O n m ia ł n iew ład n e  nogi 
i żył ty lko  z tego, co m u d a li 
lito śc iw i ludzie. T a k  było od 
bardzo daw na. W szyscy p rzy ­
w yk li do siedzącego żeb rak a
— kalek i. G dy aposto łow ie 
P io tr  i J a n  w chodzili do 
św ią tyn i, u słyszeli p rośbę  s ie ­
dzącego. A postołow ie za trzy ­
m ali się. P io tr  rz e k ł: N ie m a ­
m y p ien iędzy , a le  d ostan iesz  
coś cennie jszego . U ją ł k a lek ę  
za ręk ę  i zaw o ła ł: P a n  Jezu s 
chce cię uzdrow ić  — W stań! 
R ów nocześnie podniósł ch o re­
go, k tó ry  b a ł się s tan ąć  n a  
n iew ładnych  do tąd  nogach. 
A le okazało  się, że w ró c iła  si­
ła  i w ładza  p o ru szan ia  sp a ra ­
liżow anym i kończynam i. C ho­
ro b a  zn ik n ę ła  w  jed n y m  m o­
m encie. Ż e b ra k  n ie  ty lko  
m ógł s tać  a le  i chodzić. G dy 
to  s tw ierdził, zaczął sk ak ać  z 
radości, jak b y  by ł dzieckiem . 
T ańcząc i p łacząc z radości 
w szedł do św ią ty n i za A po­
sto łam i, aby  podziękow ać Bo­
gu. Ś w iad k am i cudu  było w ie ­
lu  ludzi. Co się działo d a le j, 
w a rto  p rzeczy tać w  D ziejach  
rozdział 3.

C uda m ogły  się dziać k ie ­
dyś i n a d a l m ogą się zdarzać, 
zw łaszcza w ów czas, gdy ludzie 
strzegą  bożych p rzy k azań  i 
m ocno w ie rzą  C hrystu sow i. 
P a n  Jezu s zapew n ia  n ie  ty lko  
A posto łów : G dybyście  m ieli
w ia rę  ja k  z ia rn k o  gorczycy, to 
pow iedzie libyście  te j górze: 
P rzen ieś  się n a  in n e  m iejsce 
i p rzen iesie  się i n ic  n iem o ­
żliw ego d la  w as n ie  będzie” . 
S iln a  w ia ra  uczyn iła  ju ż  n ie ­
jed en  cud. Ileż  gór g rzechu  
w yrzuc ił Bóg z lu dzk ich  serc! 
T o są bez p o ró w n an ia  w ięk ­
sze cuda  n iż  p rzenosiny  m as 
ziem i czy k am ien i, k tó rych  
obecnie może dokonać czło­
w iek  w yposażony  w  odpo­
w iedn ie  sp y ch a rk i czy środk i 
w ybuchow e.

Nie są  cudam i w szelkiego 
ro d za ju  m agiczne u zd o ln ien ia  
po legające  n a  w y k o rzy stan iu  
sp ry tu  i w iedzy  n ied o s tęp n e j 
d la  p rzecię tnego  człow ieka. 
T ak ą  m ocą dysponow ał Szy­
m on M ag, k tó ry  za czasów  
aposto lsk ich  zw odził ludzi w  
S am arii, a le  gdy zobaczył ja k  
w ielk ie  cuda czynił Bóg przez 
d iak o n a  F ilip a , p rzyn iósł A po­
sto łom  p ien iądze , by  m u 
sp rzeda li m oc czyn ien ia  p ra w ­
dziw ych  cudów . O czyw iście te j 
w ładzy  n ik t n ikom u  p rz e k a ­
zać n ie  m oże zw łaszcza za 
p ieniądze.

C uda d zie ją  się rów nież  dziś. 
Jeś li m am y oczy o tw a rte  i 
m ocno w ierzym y, to p o tra fim y  
je zobaczyć i doznać. P a n  J e ­
zus pow iedzia ł: „ Jeś li o coś 
p rosić będziecie  O jca w  Im ię 
m oje, w ierzcie, a  s tan ie  się 
w am ”.

Ks. A LEK SA N D ER  BIELEC
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kratyśc i), w ed ług  k tó rego  to po g ląd u  czy k ie ru n k u  in te r ­
p re tacy jnego  ch rześc ijań stw o  zostało  obw aro w an e  m .in. ta ­
k im i nak azam i czy zakazam i, jak , że n ie  w olno zaw ierać  
m ałżeństw a, n ie  w olno ch rześc ijan in o w i jeść  m ięsa, itd.. 
inaczej T a c j a n  po jm ow ał O sobę Jezu sa  C hrystusa, 
zw łaszcza Jego  genealogię. P og lądy  sw oje głosił u stn ie , a le  
sp isał je  też w  k ilk u  dziełach , z k tó ry ch  tu  w y m ien iam y  
dw a, a m ianow ic ie : Oratio ad Graecos  (gr. P ro s  H ellynas; 
ok. 150; je s t to  p ra w o w ie rn a  jeszcze apologia  ch rześc ijań ­
stw a), czyli M ow a do G reków ,  o raz  Diatessaron,  czyli coś 
w ro d za ju  h a rm o n ii, p ierw szej h a rm o n ii, cz te rech  ew angelii 
(po 172 r.; po g reck u  w  po lsk ie j tra n sk ry p c ji ty tu ł tego 
dzie ła  b rz m i: To d ia  te ssa ro n  ełange lion), czyli O czterech  
ew angeliach  — m ożna od nas dodać — w  jednym , w łaśn ie  
h a rm o n ijn y m  — u jęciu .

Tacyt — (ur. ok. 55, zm. ok. 120) — to  n a jzn a k o m itszy  i 
n a jw y b itn ie jsz y  h is to ry k  rzym sk i, k tó ry  w  88 ro k u  by ł p re ­
to rem  (coś w  ro d za ju  obecnego m in is tra ) , w  97 ro k u  'był 
n aw e t konsu lem . J e s t au to rem  szeregu  dzieł, m .in . Annales ,  
czyli R oczników , w  k tó rych  pisze o Jezusie  C h rystu sie  (-> 
Jezus C hrystus), d a jąc  n a jw ażn ie jszy  pogańsk i, św iecki, do­
w ód n a  Jego is tn ien ie  (zob. też n aszą  p racę  p t. H isto rycz- 
ność Jezu sa  C h ry stu sa  w : P ó łro czn ik  Teologiczny 1967, 
z. 1, s. 141— 162; ChAT).

Taczak T eodor — (ur. 1878, zm. 1941) — ks. rzym skokato l., 
p ro feso r p ra w a  kanonicznego , teologii m o ra ln e j i zagadn ień  
społecznych w  S em in ariu m  D uchow nym  w  G nieźn ie . Je s t 
au to rem  k ilk u  p ra c  (rękopisów ) z zak resu  p ra w a  k anon icz­
nego o raz  teo log ii; tu  należy  w ym ien ić  n a s tęp u jące  ty tu ły : 
D dmonische  Besessnheit. . .  (1903), czyli D em oniczne  opętanie;  
H y p n o ty zm  i sp ir y ty z m  (1909).

Tadeusz Juda — Juda Tadeusz, św .

T ajem n ica  — to  te rm in , aczko lw iek  w  zasadzie  m a  je d n ą  
treściow o istotę, czyli zakaz  u ja w n ia n ia  ok reślonej w iad o ­
m ości czy rzeczy, k tó re j n ie  w olno  u jaw n iać , albo  n iem oż­
ność d o ta rc ia , czyli o dk ryc ia  is tn ie jące j ale n iezn an e j p ra w ­
dy, w zg lędn ie  znanej p ra w d y  a le  n iem ożność zrozum ien ia  
je j treści. O t a j e m n i c y  m ożna m ów ić w  zak re s ie  i w  
sensie — pow iedzm y — św ieck im , i teologicznym . W  z a k re ­
sie i sensie  św ieck im  oraz  p ra w a  św ieckiego, państw ow ego  
je s t to „w iadom ość o k reś lo n a  p raw em , k tó re j poznan ie  lub  
u jaw n ien ie  s tan o w i czyn zak azan y  p rzez  p raw o . T a jem n ica  
p ań stw o w a  o b e jm u je  w iadom ości, d o kum en ty  lub  inne  
p rzedm io ty , k tó re  ze w zg lędu  n a  obronę, bezpieczeństw o, 
w ażne in te re sy  gospodarcze lu b  po lityczne danego  p ań s tw a  
(także p a ń s tw  zap rzy jaźn ionych ) m ogą być udostępn ione  
w y łączn ie  osobom  do tego u p raw n io n y m ; w  P R L  zakres 
tych  w iadom ości o k reś la  R ada  M in istrów ; n a ru szen ie  ta ­
jem n icy  pań stw o w ej s tanow i p rzestępstw o . Szczególnym  ro ­
d za jem  ta jem n icy  pań stw o w ej je s t ta je m n ic a  w ojskow a, do ­
tycząca  o b rony  i bezp ieczeństw a p a ń s tw a  lub  p a ń s tw  za ­
p rzy jaźn ionych . T a jem n ica  służbow a, k tó re j n a ru szen ie  je s t 
rów nież p rzes tępstw em , o b e jm u je  w iadom ości, do kum en ty  
lub in n e  p rzedm io ty , k tó re  ze w zg lędu  n a  dobro  s łu żb y  m o­
gą być u d o stępn ione  w y łączn ie  osobom  do tego u p ra w n io ­
nym . T a jem n ica  zaw odow a o b e jm u je  w iadom ości uzyskane 
w  zw iązku  z w ykonyw an iem  pew nego  zaw odu, np. lek arza  
(ta jem n ica  lek arsk a), d z ien n ik arza . T a jem n ica  k o resp o n d en ­
cji o b e jm u je  w iadom ości z a w a rte  w  zam k n ię ty m  ipiśmie 
oraz w iadom ości te lefon iczne  lub  te leg ra f iczn e  p rzeznaczo ­
ne d la  określonego  ad re sa ta . T a jem n ica  p ry w a tn a  pozostaje  
pod o ch ro n ą  p ra w a  o ty le , o ile  je j n a ru szen ie  s tanow i je d ­
nocześnie naru szen ie  ta jem n icy  ko resp o n d en c ji lub  ta je m n i­
cy zaw odow ej” (W EP, t. 11, s. 308).

W  zak res ie  i sensie  teologicznym  w yróżn ia  s ię  t a j e m ­
n i c e  w ia ry  jak o  p raw d y , k tó ry ch  tre śc i n ie  m ożna poznać
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RZYMSKOKATOLICY  
I LUTERANIE  

W USA

W  USA u k aza ł się  n ie d a w ­
no siódm y tom  dokum entów  
op racow anych  w spó ln ie  p rzez  
teologów  lu te rań sk ich  i rzy m ­
skokato lick ich  tego k ra ju . Do­
tyczy on zag ad n ien ia  u s p ra ­
w ied liw ien ia  p rzez  w ia rę . 
R ozm ow y rz j7m skokato licko- 
- lu te ra ń sk ie  w  USA  p ro w a­
dzone są  od d w u d z iestu  lat. 
P op rzedn io  za jm ow ano  się 
n astęp u jący m i zag ad n ien iam i: 
n ice jsk ie  w yznan ie  w iary , 
ch rzest, e u c h a ry s tia  jak o  o f ia ­
ra , eu ch a ry s tia  jak o  służba
— p ry m a t p ap iesk i i a u to ry ­
te t nauczający , n ieom ylność.

SPOTKANIA  
CHRZEŚCIJAN

Od r. 1962, n a  p rzem ian  w 
C zechosłow acji i w  USA, od­
b y w ają  się  sp o tk an ia  ch rześ­
c ija n  z K ościołów  w  E urop ie  
W schodniej i S tan ach  Z jed n o ­
czonych. Szóste tego  typu 
sp o tk an ie  m ia ło  m iejsce w 
K arlovych  V arach  w dn iach  
10— 13 g ru d n ia  1984 r. i po ­
św ięcone było sp raw ie  b ez­
p ieczeństw a, m ilita ry zac ji 
p rzes trzen i kosm icznej, poko ­
ju  i spraw ied liw ości. U czest­
n icy  zw rócili się do R onalda  
R egana, K o n stan ty n a  C zer- 
n ien k i i do P rzew odn iczącego  
K onferenc ji Sztokho lm sk ie j z 
apelem  o budow an ie  środków  
zau fan ia , o bezp ieczeństw o  i 
rozb ro jen ie  w  E uropie .

DIALOG  
PRAWOSLAWNO  

-LUTER ANSKI

W g ru d n iu  1984 r. odbyło 
się w  B rook lin ie  d ru g ie  sp o t­
kan ie  teologów  p raw o sław ­
nych i lu te ra ń sk ic h  z USA. 
W ysłuchano trzech  re fe ra tó w  
i k o re fe ra tó w  n a  n a s tęp u jące  
tem a ty : „ Is to ta  i znaczenie 
soborów  ekum en icznych” , 
„Sobór w  N ice i” o raz  „W spół­
czesne koncepcje  jednośc i” . 
T em atem  n astępnego  sp o tk a ­
nia, zap lanow anego  n a  g ru ­
dzień  1985 r., b ęd ą  zag ad n ie ­
n ia  chrysto logiczne, m .in. 
k o n tro w ersy jn e  zagadn ien ie  
„ filiogue” .

MORMONI W ŚWIECIE

W  osta tn ich  40 la ta ch  p rz e ­
szło p ięc io k ro tn ie  w zrosła  licz ­
ba  m orm onów , k tó rzy  tw orzo­
ną  przez sieb ie  w spó lno tę  n a ­
zy w ają  K ościołem  Jezu sa  
C hrystu sa  Św iętych D nia  O s­
ta tn iego . M orm onów  je s t d z i­
s ia j n a  św iecie  5.4 m in, ży ją  
oni w  9.329 w spó lno tach  w  
90 k ra jach .

BIBLIA W STATYSTYCE

W edług danych  św ia to w eg o  
Z w iązku  T ow arzystw  B ib lij­
nych w  1984 t . n a  całym  
św iecie  sp rzed an o  lu b  ro zp ro ­
w adzono  12,1 m in  eezem pla- 
rzy  B iblii, tj . o  7% w ięcej 
niż w  ro k u  poprzednim , o raz  
13,24 m in egzem plarzy  N ow e­
go T estam etu . W  A fryce za ­
kupiono  o 14,9°o w ięcej egz. 
B iblii, w  E urop ie  n a to m ias t 
m niej o 5,1% (rów nocześnie 
w zrosła  je d n a k  liczba sp rze ­
danych  egz. N ow ego T esta­
mentu). N ajw ięcej B iblii (1,95

m in) i N ow ego T estam en tu  
(3,23 m in) sprzedano , jak  
zw ykle, w  USA. W  E uropie  
p ierw sze  m iejsce  za jm u je  
RFN  (550 tys. egz. B iblii i 221 
tys. egz. N ow ego T estam en tu ), 
d rug ie  — W ie lka  B ry tan ia  
(307 tys. B ib lii i 62 tys. N o­
w ego T estam en tu ). Ś w iatow y 
Z w iązek T ow arzystw  B ib lij­
nych zrzesza 100 k ra jow ych  
to w arzy stw  b ib lijn y ch  i m a 
g łów ną  siedzibę w  S tu t tg a r­
cie (RFN).

W 40 ROCZNICĘ
PRZYWRÓCENIA

JEDNOŚCI

K ościół P raw o sław n y  B u ł­
garii, a w ra z  z n im  całe p ra ­
w osław ie, obchodzi w  tym  
roku  40 roczn icę p rzyw róce­
n ia  jedności kościelnej przez 
zakończen ie  w ie lk ie j schizm y 
m iędzy  p raw o sław n y m i B u ł­
garam i a P a tr ia rc h a te m  E ku ­
m enicznym  K onstan tynopo la . 
R ozłam  ten  trw a ł 73 la ta  i 
został zakończony dopiero  22 
lu tego 1945 r. p rzez  uroczyste  
porozum ien ie  z a w a rte  m iędzy 
p a tr ia rc h ą  B en iam inem  a  eg- 
za rch ą  B u łgarii S tefanem .

PROMOCJA  
RZYMSKOKATOLICKA  

U PROTESTANTÓW

D uchow ny rzym skokato lick i, 
członek zakonu  jezu itów , o. 
Jean -B la is  Fellay , ob ron ił na  
W ydziale Teologii P ro te s ta n c ­
kiej U n iw e rsy te tu  w  G enew ie 
d o k to ra t pośw ięcony  re fo rm a ­
to row i T eodorow i Bezie. Beza, 
k tó ry  był p ierw szym  rek to rem  
założonego przez  J a n a  K a lw i­
na  u n iw e rsy te tu  w  G enew ie, 
uchodził w  X V I w. za je d n e ­
go z n a jlep szy ch  tłum aczy  
tek s tów  b ib lijn y ch  z języka 
greckiego i łacińsk iego . O. 
F e llay  je s t d rug im  rzym sko- 
kato lik iem , k tó ry  obron ił dok­
to ra t n a  W ydzia le  Teologii 
P ro te s tan ck ie j w  G enew ie. 
P ie rw szym  był w  1980 r. p e ­
w ien  k ap łan  z Z airu .

SPOTKANIA
KOŚCIOŁÓW

EWANGELICKICH

W 1973 r. K ościoły lu te ra ń -  
skie, re fo rm o w an e  i ew ange- 
lick o -u n ijn e  w  E urop ie  za­
w arły  tzw . K on k o rd ię  L euen- 
berską , k tó ra  w p row adziła  
w spó lno tę  S to łu  P ańsk iego  i 
k aza ln icy  m iędzy  w ym ien io ­
nym i trad y c jam i ew an g e lick i­
m i. Od zaw arc ia  tego po rozu­
m ien ia  o d b y w a ją  się  od cza­
su  do czasu  sp o tk a n ia  p rzed ­
staw ic ie li K ościołów , k tó re  je  
podpisały , pośw ięcone a k tu a l­
nym  prob lem om  teologicznym . 
Jed n o  z tak ich  spo tkań , g ro ­
m adzące  uczestn ików  z F ra n ­
cji, S zw ajcarii, W łoch, RFN, 
ŃRD, CSRS, A ustrii, W ęgier, 
Jugosław i i R um un ii, odbyło 
się (24— 27 lu tego  1985 r.) w 
G a lln eu k irch en  (RFN). O m a­
w iano  te m a t „R efo rm ato rsk ie  
p o jm ow an ie  C hrztu  a  próbie* 
m y w spółczesnej p ra k ty k i 
C h rz tu ” . N a sp o tk an iu  p lan o ­
w anym  w  1986 r. p o d ję te  zo­
s ta n ą  n as tęp u jące  zag ad n ien ia : 
C hrzest a kon firm ac ja , 
C h rzest a członkostw o w  
K ościele, C h rzest ja k o  u zasad ­
nienie w spólnoty o  zasięgu  
św iatow ym .

Kościół pw. Maryi Panny w Berlinie (NRD)

K atedra w Sienie, fasada, 
dekoracja Glovannlefo Pisano
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Macierzyństwo 
Najświętszej 
Maryi

„Wszedłszy do niej rzekł anioł: "Zdrowaś, łaski pełna, Pan z to- który ja zawściągnęłam
bą ” (Łk 1, 28) na sercu moim i Jego.

Byliśmy dwoje razem.
„Wtedy rzekła Maryja: "Uwielbia dusza moja Pana ii rozrado­
wał się duch mój w  Bogu, Zbawicielu molim: iż spojrzał na * •
nilskość służebnicy swojej. Odtąd bowiem zwać mnie będą bło­
gosławioną wszystkie narody, gdyż wielkie rzeczy uczynił mi Jeszczem parę dni
Wszechmocny. Święte jest imię jego"” (Łk 1, 46—49) wspólnie z Nim przebywała

Bogurodzica dziewica, 
Bogiem sławiena Maryja! 
Twego Syna Gospodzina, 
Matko zwolena Maryja, 
Zyszczy nam, spuści nam!

Kyrie elejson!

Grom. błyskawica!
Stań się, stało; 

Matką dziewica, 
Bóg ciało!

Gdy .dzieckiem był, 
chodziliśmy w e dwoje.
Podnos.il ku mnie główkę 
szukając w  moich oczach 

potwierdzenia drogi, 
i choć miał rącze jak jelonek 

nogi,
trzyma! się ręki mojej.
Gdy podrósł 
znalazł towarzyszy 
u nas, nad GaKlejsMm jeziorem. 
Ci byli rybakami.
Spotykaliśmy ich wieczorem  
wypływających w łodzi 
na połów całonocny,

Weseli byli 
i młodzi.

A On, prócz że wesół i młody, 
był im także pomocny.

Te siły z siebie wydobywał, 
gdy na jezioro wypływał, 
mnie pożegnawszy na brzegu. 
Patrzyłam z brzegu na wodę, 
żywiącą ryb plemiona.
Myślałam uśmiechnliorua, 
że ten żywioł tak czysty i chłodny 
zachowa mi Go na długo, 
że Syn mój żyć będzie swobodny 
od ilnnych węzłów  

prócz tego,

Jeszcze mnie, matki potrzebował. 
...A może
już tylko isię litował 

starej kobiety, 
która niiegdyś
piersi młodych karmiła Go mlekien 
gdy niemowlęciem był...
Bo był niemowlęciem jak inne!
I jest — człowiekiem! 
i ludzki los

obojgu nam się godzi.

* * *

Czyż każdy syn, dorósłszy, 
od matki nie odchodzi, 
ażeby wstąpił w swój wliek męski, 
w początek matczynej klęski?



fj

Pamiętam 
Dzieckiem małym  
Chciałam Cię 

matka, 
zamknąć w łonie — 
a tyś mi urósł

i królujesz teraz 
w wielkiej cierniowej koronie. 
To ludzie,

choć sami mali, 
wznieśli Clę

i 'Ukoronowali

A oto —
bok Ci włócznią otwarli 

i serce Twe widać.
jak krwawi.

Nie dziw się, Synu, 
że matka oprawcom Twym  

błogosławi.

Żeby nie ludzie, 
nie grzeszni, 

nic by nie zaszło w niebie: 
nie poczęłabym, 
nie urodziłabym 

Ciebie.
I nae poznałabym, co to 
matczyna radość 

i boleść.
Taka to, Synu Boży, 
o nas obojgu powieść.

Synku miły i wybrany,
Rozdziel z matką swoje rany,

A wszakom cię, synku miły, w swem sercu
nosiła,

A takież wiernie służyła,
Przemów k matce, bych się ucieszyła,

Bo iuż idziesz ode mnie, moja nadziejo
miła.

O Aniele Gabryele,
Gdzie jest ono twe wesele,
Coś-eś mi go obiecywał tato barzo wiele, 
A rzekący, Panno, pełna jeś miłości,
A ja pełna smutku i żałości:

Sprochniało we mnie ciało i moje wszystkie
kości.

Która ból każdy czułaś tym .okropniej,
Ze, bez ucieczki krwią, ból suchy, cichy, 
Opodal 'krzyża skrzypiącego stopni —
Ból, co powiązań jak kwiatów kielichy 
Z gasnącym słońcem promieńmi krwawemi, 
Brał Cię i prawie że podnosił z ziemi;

Jakbyś kuż wnętrznej męki potęgami 
Stanęła wyżej śmierci — nad-cielesna! 
Pół-boska!... Matko, o Matko Bolesna,

Módl się za nami...

Któraś wiodła jak bór pomruków 
ducha ziemi tej skutego w  zbroi szereg, 
prowadź nocne drogi jego wnuków', 
byśmy milcząc umieli umierać.

Któraś była muzyki deszczem 
a przejrzysta jak świt i płomień, 
daj nam usta jak obłoki niebieskie, 
które czyste — pod toczącym się gromem.

Która ziemi się uczyłaś przy Bogu, 
w której ziemia jak niebo siię stała 
daj nam z ognia twego pas i ostrogi, 
ąle włóż je na człowiecze ciała.

Któraś serce j.ak morze rozdarła 
w  synu iziem) d synu iniieba, 
o, naucz matki nasze, 
jak cierpieć trzeba.

Która jesteś nad czarnym lasem 
blask — pogody słonecznej kościół, 
nągnij pochmurną broń naszą, 
gdy zaczniemy walczyć miłością.

Wybór i układ — Elżbieta D crelkow ska

W ykorzystano  n a s tę p u ją c e  u tw o ry  i frag m en ty : B o­
gurodzica,  p ie śń  z X III  w .; A dam  M ickiew icz, H y m n  
na d z ień  zw ias to w an ia  N P M ;  E w a S ze lb u rg -Z arem b i­
na , Jego m atka ,  Pieta; S karga  M a tk i  Bosk ie j  pod  
k rzy żem ,  u tw ó r z X V  w .; C y p rian  K am il N o rw id , Do 
N a jśw ię ts ze j  P ann y  Marii;  K rzyszto f K am il B aczyński, 
M odlitw a  do Bogarodzicy.
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Nowe odkrycia

PALESTYNA PO CHRYSTUSIE
Przeszłość P a les ty n y  z czasów  Jezu sa  i 

p ie rw szy ch  ch rześc ijan  — to  znaczy  z epoki 
p a n o w an ia  rzym sk iego  — w zbudza  szczegól­
n e  odczucia, dotyczy bow iem  w y d arzeń  o 
w ie le  b liższych n a m  w  czasie, duchow o t r a k ­
to w an y ch  b a rd z ie j em o c jo n a ln ie  i n ie raz  
b a rd z ie j z rozum iałych  an iże li np. dz ie je  p ro ­
roków  i k ró lów  ze S ta reg o  T estam en tu . D la 
w yposażonych  w  now oczesną  a p a ra tu rę  i 
te ch n ik i poszuk iw ań  archeo logów  ró w n ież  są 
ła tw ie jsze , dostępn ie jsze  i bogatsze (p rzy ­
n a jm n ie j pozornie) w y k o p a lisk a  z te j epoki, 
z k tó re j w ie le  pozostałości w idać  często 
w p ro st n a  p ow ierzchn i ziem i. N ie zaw sze 
je s t to je d n a k  regułą .

O s ied em  m etró w  pon iżej p oz iom u  obecnej 
B ram y  D am asceńsk ie j k tó ra  przez  w iek i by ­
ła  w ażn y m  w ejśc iem  do  otoczonej m uram i 
S ta re j Jerozo lim y , a rcheo lodzy  pro f. M ena- 
łiem a  M agena o d k ry li pozostałości m iejsca 
za jm ow anego  przez  rzym sk ich  leg ion is tów  w  
jak iś  czas po śm ierc i C hrystusa . J e s t to 
s trażn ic a  o łukow ym  sk lep ien iu  i w ysokoś­
ci 12 m e tró w  (a w ięc n a jw y ższa  zachow ana  
b u dow la  rzy m sk a  w  Iz rae lu !) , połączona k rę ­
ty m i schodam i z późn iejszym  m u rem  tu re c ­
k ich  o bw arow ań . O dkryw ca, prof. M agen, 
sądzi, że w y k o rzy sty w an a  b y ła  ona przez  
R zym ian  w  ch a rak te rze  w a rto w n i lu b  k o r­
degardy , lecz  p rzechodzący  s ta ro ż y tn ą  b ra m ą  
C hrystu s n ie  m ógł og lądać te j budow li, bo 
p o w sta ła  o n a  sporo  później.

Z nalez isko  poszerza  n aszą  w iedzę  o w y ­
glądzie  m ia s ta  w  I—VI w . p o  C hr., o czym
— w b rew  ogólnem u p rzek o n an iu  — w ciąż 
w iadom o b a rd zo  n iew iele . I to n ie  ty lko  
dlatego, że późn ie jsza  zabudow a w  epoce 
m uzu łm ań sk ie j znacznie zm ien iła  jego w y­
gląd. P o  g ru n to w n y m  zn iszczen iu  Je rozo lim y  
p rzez  w o jsk a  T y tu sa  w  70 r. cesarz  H ad rian  
odbudow ał m iasto  w  130 r. pod  now ym  m ia ­
n em  A elia  C ap ito lin a  (A elius było  to  ro d o ­
w e im ię  cesarza), zak azu jąc  d o  n iego w stępu  
Ż ydom  i w p ro w ad za jąc  k u lt Jow isza  K ap i- 
to lińsk iego . T uż obok B ram y  D am asceńsk ie j 
w zn iesiono  m a je s ta ty czn ą  ko lum nę ozdobio­
n ą  n a  szczycie cesa rsk ą  podobizną. B yła  o n a  
ta k  zn an y m  sym bolem  arch itek to n iczn y m  no ­
w ej Jerozo lim y , że je j w yobrażen ie  znalazło  
się  n a  n a jw cześn ie jszym , m ozaikow ym  p la ­
n ie  m ia s ta  w  VI w., zachow anym  w koście­
le w  M ad ab a  n ad  M orzem  M artw ym .

Z ap isk i z X IX  s tu lec ia  po tw ie rd za ły  jesz­
cze is tn ien ie  ko lu m n y  H a d ria n a  koło b ram y  
zbudow anej p rz e z  T u rk ó w  w  1537 r., lecz 
iprzez w spółczesnych  A rabów  ciągle zw anej 
B ab a l-A m u d  czyli „b ra m ą  k o lu m n y ”. P lan  
z M ad ab a  w y raźn ie  u k azu je  B ram ę D am as­
ceńską  z rzy m sk ie j epoki, w ra z  z dw om a 
głów nym i u licam i m ia s ta  o ra z  cesarsk ą  ko­
lum ną . Ten sch em aty czn y  p lan  zachęcił a n ­
g ielsk ich  archeologów  do p o d jęc ia  poszuk i­
w a ń  zaby tku  ju ż  w  la ta c h  trzydziestych . N ie 
zrażony  ich n iepow odzeniem , prof. M agen 
p rzy s tąp ił do  k o n ty n u ac ji ty ch  p ra c  sześć 
la t tem u  z pom ocą paruosobow ej ekipy.

Z ad an ie  od począ tk u  było n adzw yczaj 
tru d n e , chodziło  bow iem  o to , by  n ie  pod­
ko p ać  zn a jd u jąceg o  się  w  pobliżu  ru c h liw e ­
go, a rabsk iego  b aza ru . M imo że M agen p ró ­
b o w a ł kopać g łęb iej, n ie  zna laz ł an i śladu  
k o lu m n y  H a d ria n a  i m usia ł p rze rw ać  prace, 
gdyż zagroziły  one całości sąs ied n ich  • d o ­
m ów  i b aza ru . Z am iast o ryg inału  w  m ie j-

Plan Jerozolim y na mozaice 
z Madaby

Moneta Hatlriana z napisem 
C O L ( o n i a )  A E L ( i a )  

CAP(itolina) 
i posągiem Jowisza

scu  w y k o p a lisk  p re z e n tu je  się  dziś zatem  
duży  ho log ram  ko lum ny  (m odel uw ieczn io ­
n y  n a  film ie  p rzy  pom ocy  laserow ego  p ro ­
m ien ia), k tó ry  p o k azu je  tró jw y m ia ro w ą , 
w ie lo b a rw n ą  podobiznę poszuk iw anego  za­
by tku .

Je ro zo lim sk ie  „w ykopk i” p rzy n o szą  zresz­
tą  co ja k iś  czas now e św iad ec tw a  o k ru tn eg o  
zn iszczenia  m ia s ta  p rz e z  zw ycięsk ich  R zy­
m ian , k tó rzy  w  ten  sposób sp e łn ili zapo­
w iedź  C hrystusa , iż „zostan ie  zd ep tan e  p rzez  
pogan” (Ł k 21,24) i n ie  zostan ie  z n iego  k a ­
m ie n ia  n a  k am ien iu  (Łk 19,44). Z czasów

w yw ołanego  p rzez  b ru ta ln o ść  H a d ria n a  pow ­
stańczego  zryw u  pod w odzą Szym ona B ar 
K ochby  (132— 135 r. p o  C hr.) pochodzi sen ­
sacy jn e  znalezisko  w  Ju d e i. J e s t  to  u ja w ­
n io n a  w  okolicach  H eb ron  i k ib u c u  L ahaw  
w ie lo k ilo m etro w a  sieć podziem nych  p rze jść  
i sch ro n ó w  w y k o rzystyw anych  n a  m agazy­
ny  żyw ności, sk ład y  b ro n i i m ie jsca  uk ryc ia  
oddziałów  pow stańców . T e raz  ca łk iem  zrozu­
m ia łe  s ta ły  się in fo rm ac je  h is to ry k a  K asju - 
sza D iona o  ju d e jsk ić h  pow stańcach , k tó rzy  
u n ik a ją c  bezpośredn ich  s ta rć  z leg ion istam i, 
p o jaw ia li się nag le  n iczym  zjaw y, szybko 
a tak o w ali R zym ian  i w yco fu jąc  się, zn ikali 
„w  głębi z iem i” .

O podal b ib lijn eg o  B e ta r w  pob liżu  J e ro ­
zo lim y n a tra f io n o  n a to m ias t n a  pozostałości 
jednego  z o s ta tn ich  ob ronnych  obozów  p o w ­
s tańców  B a r  K ochby. A rcheo lodzy  z Tel 
A w iw u  odsłonili resz tk i posp ieszn ie  w zn o ­
szonych, do d a tk o w y ch  um ocn ień  p rzy  w ła ś­
c iw ych  m u rach  m ias ta , a  p ró cz  tego szczątk i 
u zb ro jen ia , tak ie  ja k  pociski do proc  czy o s­
trz a  s trz a ł pozostaw ione przez  obleganych  
b ądź ob legających . N im  H ad rian  s tłu m ił z 
dużym  tru -łem  p ro w ad zo n ą  ta k  w a lk ę  J u ­
dejczyków . spow odow ała  o n a  ogrom ne s t r a ­
ty  w śró d  ludności i ru in ę  k ra ju  — zniszczo­
n o  50 m ia s t i zg inęło pó ł m iliona  ludzi, n ie  
m ów iąc  o sp rzed an y ch  w  n iew olę. P o tem  
zn iesiono n a w e t sam ą  n azw ę Ju d e i, a  na 
m ie jscu  osadzono n a  s ta łe  dw a legiony.

B ad an ia  bogate j p rzeszłości Je rozo lim y  
m ogą jeszcze zgotow ać n ie je d n ą  n iesp o d z ian ­
kę. P ie lg rzym om  o d w iedza jącym  kościół G ro ­
b u  Św iętego  u d ostępn iono  n ied aw n o  in te re ­
su jące  św iad ec tw o  w ia ry  pozostaw ione przez  
ich  p o p rzedn ików  sp rzed  w ie lu  stu lec i. Był 
to w y k o n an y  w ęg lem  d rzew nym  n a  b ia łym  
ty n k u  śc ian y  ry su n ek  ów czesnego s ta tk u  
w ra z  z to w arzy szący m  n ap isem : „ D o m in ev e - 
n im u s” (P rzybyw am y, P an ie). R ysunek  z in ­
sk ry p c ją  o d k ry to  w  grocie kościo ła  n a  g łę­
bokości 9 m e tró w  ju ż  w  la ta c h  trzydziestych , 
jed n ak że  zapom niano  o n im . Podczas n o ­
w y ch  b ad ań  w  1972 r. a rcheo lodzy  n a tra f i li  
n ań  ponow nie, lecz d o tąd  był on n ied o s tęp ­
ny d la  zw iedzających .

K sz ta łt i rodza j stadku z jak iego  p ie lg rzy ­
m i k o rzy sta li w ów czas w  podróżach  do Z ie­
mi Ś w ięte j, w skazu je , iż ry su n ek  pow sta ł 
pom iędzy  200 i 300 r. po C hr. Z arazem  je s t 
to  dow odem , że m iejsce  znalez iska  je s t częś­
cią  rzy m sk ie j budow li lu b  kościo ła  w czesno­
chrześc ijańsk iego . D la w ie lu  teo logów  s ta ­
now i to p o tw ierd zen ie  fak tu , że s a n k tu a ­
r iu m  G robu  Św iętego  is to tn ie  w zniesiono w  
m ie jscu  U krzyżow an ia .

P rzez  d ług i czas p rzy jm o w an o , że zaw arty  
w  P raw ie  żydow sk im  zakaz  sp o rząd zan ia  
w ize ru n k ó w  (Rdz 20.4; K p ł 26,1; P w t 5,8) — 
ty m  b a rd z ie j o ch a ra k te rz e  św ieck im  — był 
zaw sze su row o  re sp ek to w an y  p rzez  w y zn aw ­
ców m izaizm u. Z aprzeczy ły  tem u  znalez iska  
znanych  do b rze  fre sk ó w  w  svnagodze w  D u­
ra  E uropos (poł. II I  w.) w  S y rii o raz  podob­
nych n a  te re n ie  P a le s ty n y . D odatkow e św ia t­
ło  rzuciło  n a  tę  sp raw ę  od k ry c ie  dok o n an e  
n a  północy  Iz rae la , w  M ero t — w  ru in a c h  
synagogi z IV  w. po C hr. S p o ra  k w a d ra to ­
w a m oza ika  u k azu je  ta m  m łodego w ojow ni 
k a  nazw anego  Jo d an  B a r S zim on M ani. Jo ­
dan  to  a ram e jsk a  fo rm a  używ anego  do dziś 
im ien ia  Je h u d a . W ygląda  n a  to, iż s a n k tu a ­
riu m  w  M ero t je s t n a js ta rs z ą  n a  te re n ie  Iz ­
ra e la  synagogą zdob ioną m o tyw em  św iec­
kim . C iekaw e też, że z jaw isko  to u  Żydów  
w ystąp iło  n iem al rów no leg le  z ta k ą  sam ą  
te n d e n c ją  w  ów czesnym  ch rześc ijań stw ie , 
k tó re  — m im o początkow ych  zakazów  — 
rów nież  poczęło co -az  śm iele j w p ro w ad zać  
w ize ru n k i św ieckie. Teologom  i re lig io zn aw ­
com  n o zw ala  to  n a  k o le jne  w niosk i d o ty czą ­
ce w spółzależności obu  w ie lk ich  system ów  
re lig ijnych .

K.G.
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Dzieje cywilizacji (7 8 )

da ta  okres lo k a lizac ja  geog ra- 
’ ficzna i po lityczna

1733— 1775 P o lska

1775— 1783 A m ery k a  P łn .

1776 A nglia

1780— 1781 A m ery k a  Połud .

1780 Polska

1782 P o lska

1782

1783

1783

1784

1784

1785

A nglia

A m ery k a  P łn . 

F ra n c ja

A zja  — A m ery k a  

P o lska

F ran c ja -A n g lia

fak ty , w yd arzen ia

S ejm  nadzw yczajny , za tw ie rd za jący  
ro zb ió r P o lsk i (pod laską  zd ra jcy  
P onińsk iego), m im o sp rzeciw ów  p o ­
słów  K o rsak a  i R ey tana . U tw orze­
n ie  R ady  N ieustającej[ — p ierw szego  
sta łego rządu , sk łada jącego  się z 
k ró la , w y b ran y ch  sen a to ró w  i po ­
słów . U tw orzen ie  K om isji E dukac ji 
N arodow ej, p ierw szego  w  E urop ie  
m in is te rs tw a  ośw iaty .

W ojna  o n iepodleg łość S tan ó w  A ­
m ery k i Pó łnocnej. W alka  13 ko lo ­
n ii b ry ty jsk ich  w  A m eryce  dop ro ­
w ad z iła  do tr a k ta tu  parysk iego  w  
1783 r. p rzyznającego  kolon iom  su ­
w erenność .

P o w stan ie  p ierw szego zw iązku  za ­
w odow ego robo tn ików .

A n ty h iszpańsk ie  po w stan ie  In d ian  
w P eru , E kw adorze, B oliw ii (p rzy­
w ódca T u p ak  A m aru , w łasc. Jose  
G ab rie l C ondo rcanqu i — stracony).

O drzucen ie  p rzez  se jm  p ro je k tu  u ­
s ta w  k an c le rza  A n d rze ja  Z am oy­
skiego, p rzew id u jąceg o  m .in. zn ie ­
sien ie  p o d d ań stw a  chłopów .

U kazu je  się  p ie rw szy  m iesięczn ik  
n a u k o w o -k u ltu ra ln y  „ P am ię tn ik  P o ­
lityczny  i H isto ryczny”, w ydaw any  
p rzez  P io tra  Sw itkow skiego , jeden  
z n a jlep szych  m agazynów  n a u k o ­
w ych  w  E uropie.

K o n s tru k c ja  p rzem ysłow ej m aszyny  
p a ro w e j J. W atta .

Z ałożenie p rzez  H iszpanów  San 
Francisco .

P ie rw szy  lo t ba lo n em  b rac i M ot- 
golfier.

P oczą tk i h a n d lu  am ery k ań sk o -ch iń - 
skiego.

N ad an ie  n um erów  w szystk im  do­
m om  w  W arszaw ie.

Je a n  P ie rre  B lan ch a rd  dokonu je  
p ierw szego  p rzelo tu  balonem  nad 
k an a łe m  L a M anche o raz  dem o n ­
s tru je  użycie spadochronu .

Z dziejów teatru i dramatu

Gwiazda pierwszej wielkości:

HELENA
MODRZEJEWSKA

W naszym  cyk lu  o tea trze  i o 
ludziach  te a tru  nad szed ł czas, 
aby  pośw ięcić n ieco  w ięcej m ie j­
sca n a jzn ak o m itsze j z po lsk ich  
a k to re k  II  poł. X IX  w ieku , je ­
dynej, k tó ra  zy ska ła  św ia tow ą 
sław ę — H elen ie  M odrzejew ­
skiej. O kazję  po tem u  da je  n a m  
zarów no chronologiczny  u k ład  
naszego  cyklu , ja k  i p rz y p a d a ją ­
ca w łaśn ie  145. roczn ica  je j u ro ­
dzin  — u ro d z iła  się bow iem  12 
p aźd z ie rn ik a  1840 roku .

H is to ria  te a tru  zaliczy ła  ją  d a  
n a js ław n ie jszy ch  ak to rek , a  je j 
życiorys — i osobisty , i te a tra ln y  
— łączy się ściśle z ogólnym i 
p rąd am i a k to rs tw a  ko ń ca  X IX  w.

W m łodości p rzeży ła  w iele  
upokorzeń , jak ie  w  ow ych cza­
sach, czasach bardzo  k o n sek ­
w en tnego  obyczaju  to w arzy sk ie ­
go groziły  k ob iec ie-ak to rce , 
p rzedstaw ic ie lce  zaw odu, w  k tó ­
ry m  m ożna było  dostąp ić  sław y, 
pow odzen ia  — ale  łączn ie  z u j  
t r a tą  godności osobistej. Szczegól­
n ie  n iebezp ieczne  było  to dla a k ­
to rek  ,,n isk iego  pochodzen ia”, w

zespołach w ędrow nych , ja k  w łaś­
n ie  rzecz się m ia ła  z M odrzejew ­
ską. W łasne n ie ś lu b n e  pochodze­
n ie  (m a tk a  H eleny  M odrzejew ­
sk ie j. Józefa  B endow a, b y ła  w do­
w ą po kupcu  k rak o w sk im , Szy­
m onie B endzie. P ro w ad z iła  ona 
k aw ia rn ię  n a  zbiegu u lic  Flo-> 
riań sk ie j i M iko ła jew sk ie j. O j­
cem  H elen y  b y ł p raw dopodobn ie  
znany  m ag n a t k ra k o w sk i W ła­
dy sław  Sanguszko , lub , w ed ług  
in n y ch  re la c ji — E u stach y  S a n ­
guszko), n ie ś lu b n e  dzieci i w y ­
n ik a ją c a  s tąd  dw uznaczna  pozy­
c ja  społeczna, a  p o tem  b an ic ja  
to w arzy sk a  to  okoliczności, w  
k tó ry ch  osoby o s łabych  c h a ra k ­
te ra c h  szybko się za łam yw ały  i 
poddaw ały . In d y w id u a ln o ść  M o­
d rze jew sk ie j by ła  je d n a k  ta k  
silna, że zam iast poddać się oby-i 
czajow i — sam a d y k to w a ła  m u 
sw oje p raw a. G dy p rzyby ła  do 
W arszaw y w  ro k u  1868, by ła  już  
żoną K a ro la  C hłapow skiego , po­
to m k a  bardzo  dob re j i zn an e j 
rodziny  w ie lkopo lsk ie j, p rzy jm o-

dokoticzenie  na str. 12

P olska

1786 F ra n c ja

1786 A nglia

U kazu je  się  „D zienn ik  H an d lo w y ”, 
p ie rw sze  po lsk ie  czasopism o ek o ­
nom iczne.

P ie rw sze  w ejśc ie  n a  M ont B lanc.

K o n s tru k c ja  m echanicznego  w a r ­
sz ta tu  tkack iego  (E. C artw rig h t).

Ulica M arszałkowska (rys. Zygmunta VogIa) H elena M odrzejewska w roli Marli Stuart
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d okończen ie  ze str. 11

w ano ją  w ięc w to w arzy s tw ie  z 
odpow iedn im  resp ek tem , ja k  d a ­
m ę — k tó ra  to  d am a  w cale  n ie  
zam ierza ła  jednocześn ie  p rzes tać  
być a k to rk ą  i k tó ra  na  sw ej 
drodze zaw odow ej m iała  jeszcze 
ta k  w iele do z rob ien ia  i osiąg ­
nięcia.

A rty s ty czn y  życiorys M odrze­
jew sk ie j rozpoczął się w cześnie. 
S w ą n iezw yk łą  w rod zoną  w ra ­
żliwość a rty s ty cz n ą  ro zw ija ła  w 
a tm osferze  W iosny L udów  i po ­
żaru  K rak o w a  w  1850 r. Ju ż  ja ­
ko pod lo tek  w ęd ro w ała  w raz  z 
b ra fm i-a k to ra m i, F e lik sem  i J ó ­
zefem , z te a tra ln y m i tru p a m i 
p ro w in c jo n a ln y m i po całe j G ali­
cji. W ystępow ać zaczęła je d n a k  
m a jąc  już b lisko  21 la t, w  dru-> 
giej połow ie 1861 r. w  B ochni. 
P o tem  był N ow y Sącz, Rzeszów , 
P rzem yśl, S am b o r i w iele  in n y ch  
m iast i m iasteczek . W 1862 r. 
M odrzejew ska g ra  w e L w ow ie, 
“ dzie odnosi w ie lk i sukces w... 
operetce, a  w łaśc iw ie  w  operze  k o ­
m icznej Paziow ie  k ró low e j  M a ­
rys ieńk i  S tan is ław a  i P aw ła  D u- 
n ieck ich , gorąco  o k lask iw an a  w  
m ęskiej ro li pazia . R ów nocześnie 
m a w  re p e r tu a rz e  A nielę  ze 
S u b ó w  pan ień sk ich  F re d ry  i 
B a rb a rę  R adziw iłłów nę z tra g e d ii 
Felińsk iego . W reszcie w  1865 ro ­
ku  d eb iu tu je  z w ie lk im  pow o­
dzeniem  w  K rakov.de ro lą  Saby  
w d ram ac ie  W acław a S zym anow ­
skiego Salomon.

N a scenie k rak o w sk ie j M odrze­
jew sk a  pozosta ła  do ro k u  1863, 
ryw a lizu jąc  tu  z in n ą  zn an ą  a k ­
to rką , A n to n in ą  H offm anow ą.

Heleny M odrzejewskiej 
pędzla 

Tadeusza Ajdukiewicza, 
doskonale obrazujący 
wdzięk 1 dystynkcję 

słynnej aktorki (1880)

W roku  1368. po ślub ie  z K a ­
ro lem  C hłapow sk im , M odrzejew ­
ska  p rzybyw a do stolicy, gdzie 
otfno. * n iezw yk łe  sukcesy . Je j u ­
roda i in te lig en c ja  czynią z n iej 
z jaw isko  n iezw ykłe  i fa s c y n u ją ­
ce. W tea trze  po lsk im  były  już 
p rzed n ią  a k to rk i p iękne i u ta -  
kn toy , a re . a l j  żad n a  n ie  miałąi 
r a tu iy  ta k  boga te j, ja k  ona. N ie 
zam y k a ła  się w  jed n y m  em ploi, 
g ry w a ła  zarów no  dziew częcą jak  
du m n e w ładczyn ie  czy tzw . k o ­
b iety  upad łe , często w ystęp u jące  
w  ów czesnej tw órczości d ra m a ­
tyczne j — te  o s ta tn ie  często b a r ­
dzo specyficznie, po lem izu jąc  z 
u ta r ty m i u pub liczności schem a- 
,am i — czy n a w e t ro le  m ęskie.
O je j in te rp re ta c ji A nieli w  Ś lu ­
bach p an ieńsk ich  w  ten  sposób 
pisał zn ak o m ity  znaw ca sz tuk i 
ak to rsk ie j, S. K oźm ian : „A niela 
p. M odrzejew sk ie j je s t po lską 
pan n ą  i ty lko  po lską, jak  A n ie ­
la F red ry , a le  je s t p an n y  p o ls­
k iej p ro to typem , ta k  z p o w ie rz ­
chow ności, ja k  z uczucia, d o b ro ­
ci i słodyczy p ew n ej — lekk iego  
odcien ia  — rom ansow ości... J e s t 
to n a jd o sk o n a lsza  A n ie la , ja k a

Kasa tea tru  w Warszawie 
przed występem 
M odrzejewskiej 

(rys. F. Kostrzewski, 1868 r.)

była, je s t i będzie k ied y k o lw iek ’'. 
D odajm y  w  ty m  m iejscu , że r e ­
cenzja  ta  pochodzi z ro k u  1879, 
a w ięc gdy a k to rk a  dob iegała  ju ż  
cz te rdziestk i. S k ra jn ie  odm ienną  
ro lą  by ła  L ady  M akbet, o k tó re j 
ta k  p isa ł W ysp iańsk i, o b se rw u ją ­
cy a k to ró w  za k u lisam i: ,.Spie­
szą się. Ju ż  n ied ługo , za p a rę  m i­
n u t rozpoczną. I nag le  w chodzi 
L ady  M akbet nap rzec iw k o  m nie. 
Idzie  śm iałym , pew nym , e n e r­
gicznym  krok iem , pow zięła  już 
ja k ą ś  m yśl — decyzję. O trzym ała  
lis t o zam ierzonym  przybyciu  D un- 
kana . N a ty ch m ias t zd ją łem  k a ­
pelusz i pocałow ałem  ją  w  rę-* 
kę. J ą  .— L ady  M akbet. N ik t 
nie je s t w  s tan ie  m i w y p e rsw a ­
dow ać, że to n ie  by ła  L ady  M ak­
bet — ale M odrze jew ska”.

W p am ię tn ik ach  sw ych  H ele^ 
na M odrzejew ska sw ego czasu  
n ap isa ła : ,,... czem u je d n a k  n ie  
um iem  po ang ielsku?... G ra łab y m  
O felię i Ju l ię ”. N igdy pew nie n ie 
p rzeczuw ała , że te je j m arzen ia  
się spełn ią . W sku tek  in try g  i 
n iesnaSek w zespole w a rszaw ­
sk im  M odrzejew ska zm uszona b y -

;a opuscic sto licę i emigrować? 
w raz  z m ężem  do A m eryk i. T am  
w n iesp e łn a  dw a la ta  p rzysw o i­
ła  sobie język  an g ie lsk i do teg o  
stopn ia , że bez tru d u  m ogła g rać  
na scenach  a m ery k ań sk ich  d la  
ang lo sask ie j publiczności. T en  
fra g m e n t je j b io g ra fii te a tra ln e j 
je s t za is te  sw o istym  fen o m e­
nem . Zaczęła w y stęp y  za o cea­
n e m  m a jąc  około cz te rdz ies tu  la t, 
jak o  n iezn an a  tam  w cale postać. 
N iebaw em  uzyska ła  w ysoką po­
zycję a k to rk i o św ia tow ej sław ie 
i n a w e t w spółcześn ie  ocenia się 
ją  ta m  jak o  je d n ą  z n a jlep szy ch  
a k to re k  sw ego pokolenia.

P ie rw szy  je j w y stęp  w  języ ­
ku ang ie lsk im  odbył się w  S an  
F rancisco . Po  n im  n astąp iły  d a l­
sze, w  bardzo  zróżn icow anym  
re p e r tu a rz e . P rzed e  w szystk im  
były  to  w ym arzone  ro le  szeksp i- 
ow skie g rane  w  języku  o ry g i­

n a łu : Ju lia , O felia, R osalina, Vio- 
la , L ady  M akbet. B yła też  M arią  
S tu a r t S ch ille ra  i A d ria n n a  L e- 
co u v reu r S cribe 'a  i L egouvego.

Po  k ilk u  la ta c h  pow róciła  do 
k ra ju , p rzy jm o w an a  e n tu z ja ­
stycznie przez W arszaw ę, K ra ­
ków, Lwów' i P oznań . P o  tych  
tr iu m fach  n a  scenach  P o lsk i wy-« 
jech a ła  znów  na  pew ien  czas do 
A m eryk i, by ponow nie olśnić 
sw ym i k reac jam i scenicznym i. W 
A m eryce, obok w ystępów  w  te ­
a tra c h  M odrzejew ska — zn an a  
tam . d la  u ła tw ie n ia  w ym ow y zu- 

j  pełn ie  „n ies tra w n eg o ” d la  an -  
! glosasów  nazw iska: — jak o  „M od- 

je sk a ” w yg łaszała  w  ty m  o k re - 
j  sie odczyty , p isy w ała  a r ty k u ły  

zw iązane z sy tu ac ją  w  k ra ju , 
k tó re  w  o s ta tecznym  rezu ltac ie  
p rzyn io sły  je j zakaz w ystępów  
w  W arszaw ie . Jeszcze ty lko  K ra ­
ków  m ia ł m ożność zobaczenia 
znów  w ie lk ie j ak to rk i, k tó ra  za­
g ra ła  w ów czas now e role w  
dziełach  W ysp iańsk iego : M arię w  
W arszaw iance  i L aodam ię.

Po  pow rocie  do A m ery k i ca ł­
kow icie porzuciła  scenę, n a  k tó ­
re j spędziła  b lisko  50 la t  — z 
tego  30 poza k ra jem . Z m arła  w  
ro k u  1909 w  S an  F ranc isco , a 
pochow ana je s t w  K rakow ie .

W ielk i ta le n t d ram aty czn y  
M odrzejew sk ie j łączył się z n ie ­
pospolitą  p ięknością  (zaliczano ją  
do n a jp ięk n ie jszy ch  ko b ie t epo­
k i): k lasycznym i ry sam i tw arzy , 
w yraz is ty m i oczym a, posągow ą 
postac ią , głosem  o m eta licznym

brzm ien iu . Te w rodzone w arun^ 
k i w raz  z p red yspozyc jam i p sy ­
ch icznym i i uczuciow ym i pozw a­
lały je j s tw arzać  p iękne  postaci 
bo h a te ró w  d ram a tó w  i traged ii, 
sz lache tnych  dziew cząt. is to t 
zgnębionych  przez los. W je j 
n iezw ykle  g łębokiej sztuce a k to r ­
sk iej jed n y m  z n a js iln ie jszy ch  
bodźców  by ł w ie lk i k u lt  p ię k ­
n a  epok i rom an ty zm u . P ru s  naT 
p isa ł o n ie j n iezw ykle  tra fn ie , że 
uczyniła  z siebie „arcy m echa­
n izm ’' do „w yw oływ an ia  w rażeń  
scen icznych  ’. W łaśnie dzięki n ie ­
m u je j n iezw y k ła  osobow ość od­
dzia ływ ała  n a  w idow nię  n iep o ­
strzeżen ie , bez żadnego  n a  pozór 
w ysiłku . Je d e n  ze św iad k ó w  je j 
w ystępu  w  Ś lub ach  pan ień sk ich  
m ów ił, iż „były  chw ile , że A n ie ­
la  sk in ien iem  głow y, jed n y m  r u ­
chem . zdziw ionym  w yrazem  tw a ­
rzy  pobudza ła  sa lę  do oklasków ". 
Z p e rsp ek ty w y  tych  k ilk u d z ie ­
sięciu  la t, ja k ie  dz ielą  nas od je j 
śm ierci, a p o ró w n u jąc  to, co o 
n ie j w iem y z re la c jam i o innych  
św ia tow ej sław y  a r ty s tk a c h , m oż­

n a  w ysnuć w niosek , że w  sztuce 
ak to rsk ie j M odrzejew ska w y p rze ­
dzała  sw o ją  epokę, że by ła  jed ­
n ą  z tych , k tó re  uw o ln iły  sz tukę  
te a tra ln ą  od d e k la m a to rs tw a  i 
pozy.

Ilość je j osiągnięć scen icznych  
w yw ołu je  w ciąż zdum ien ie : p ra ­
w ie pół w iek u  n a  scenie, z tego 
30 la t g ry  w  języ k u  obcym , 260 
g ranych  ró l, około 6000 p rz e d s ta ­
w ień w  ciągu  ca łe j k a r ie ry  (w 
ty m  po po lsku  — ty lko  około 
1700), a  w  re p e r tu a rz e  — ro le  z 
n a jw y b itn ie jszy ch  dzieł po lsk ie j i 
św ia tow ej d ra m a tu rg ii: F red ry ,
S łow ackiego  — g ra ła  m .in. A m e­
lię w  Mazepie,  G oplanę w  B al­
ladynie, Id a lię  w  F a n ta zy m  — 
W yspiańsk iego , K orzeniow skiego , 
S ch ille ra  — sły n n a  ro la  M arii 
S tu a r t — S crib e 'a  w reszcie w iele, 
w iele n iezap o m n ian y ch  ró l szek ­
sp irow sk ich . T rad y c ję  w sp an ia łe j 
sz tuk i a k to rsk ie j H eleny  M odrze­
jew sk ie j pod ję ły  po je j odejściu  
inne  w ie lk ie  a k to rk i naszego  s tu ­
lec ia : I r e n a  Solska, S tan is ław a  
W ysocka, I r e n a  E ich le ró w n a  czy 
ze w spółczesnych  n a m  H alina  
M iko ła jska . Z ofia  R ysiów na czy 
T eresa  B udzisz-K rzyżanow ska. 
O na je d n a k  pozostała  legendą i 
n a jja śn ie j b łyszczącą gw iazdą na  
firm am en c ie  a k to rs tw a  polskiego.

ELŻBIETA DERELKOWSKĄ

Szarfa wieńca ofiarowanego M odrzejewskiej w 1882 r.
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B yła jedną z pierw szych kobiet zw iąza­
nych przez długie lata  z polską gospo­
darką morską. Pracując ponad dw adzieś­
cia p ięć lat na W ybrzeżu Gdańskim  przy­
czyniła się do rozw oju badań naukow ych  
z dziedziny żeglugi i portów, kładąc pod­
w aliny pod rozwój ekonom iki m orskiej.

Po u tw orzendu W olnego M iasta  G d ań ­
sk a  s to su n k i m iędzy P o lsk ą  a  G dańsk iem  
w sp raw ach  za rząd zan ia  p o rtem  reg u lo ­
w ała  k o n w en c ja  p a ry sk a  z 1920 roku . W 
myśl je j p ostanow ień  pow sta ła  w  rok  
później R ad a  P o rtu  i D róg W odnych  w 
G dańsku , in s ty tu c ja  o  ch a rak te rze  m ię­
dzynarodow ym , sk ład a jąca  się z p rzed ­
s taw ic ie li (kom isarzy) po lsk ich , gdańsk ich  
i p rezyden ta . Z b ieg iem  la t w  R adzie 
P o rtu  i D róg W odnych  za tru d n ia ć  zaczę­
to  coraz w ięce j P o la k ó w  i w  ten  sposób 
zach w ia ła  się począ tkow a p rzew aga n a ­
rodow ości n iem ieck ie j.

W czerw cu 1923 r. w  R PiD W  rozpo­
częła p racę  jako  in sp ek to r p an i W anda 
G órkow a, n iep rzec ię tn a  indyw idualność  
kobieca m iędzyw o jennego  G dańska . W an ­
da  G órkow a by ła  lw ow ianką , pochodziła 
z ro d z in y  in te lig en ck ie j. O jciec je j E d ­
w a rd  L ilien , adwokait. n a leż a ł do p o stę ­
pow ego n u r tu  lw ow sk ie j pa lestry . W an ­
da  ukończy ła  s tu d ia  n a  W ydziale F ilozo- 
ficzno-H isto rycznym  U n iw ersy te tu  L w ow ­
skiego, sp ec ja lizu jąc  się w  h is to rii. W 
1910 r. po ślu b iła  O lg ie rda  G órkę, h is to ­
ryka, pub licystę , późniejszego dyp lom atę  
i p ro feso ra , i w y jech a ła  z n im  do P a ry ­
ża, gdzie k o n ty n u o w ała  s tud ia . O dbyła 
k ilka  podróży, zw iedziła  k ra je  po łu d n io ­
w ej E uropy , jak iś  czas p rzeb y w ała  w 
B ukareszcie  i B ejrucie .

M łodość p. W andy  p rzy p ad a  n a  c ieka­
w y i dynam iczny  okres, w  k tó ry m  decy­
dow ały  się losy o d rad za jące j się z n iew oli 
Polski. C hociaż n ie  zw iązała  się o fic ja ln ie  
z ż ad n ą  o rg an izac ją , n iepodleg łość o jczyz­
n a  i pom yślny  s ta r t  m łodego p ań stw a  
były d la  n iej n a jw y ższy m  celem . Z n a ­
tu ry  b y s tra  i d o c iek liw a  żyw o in te re so ­
w a ła  się is to tn y m i sp raw am i n a ro d u  i 
p rag n ę ła  służyć Polsce w łasn y m i u m ie ję t­
nościam i d w iedzą.

W 1923 r., po  rozjeśc iu  się z m ‘;żem  
W anda G órkow a w ra z  z có rką  D an u tą  
p rzyby ła  do W olnego M iasta  G dańska. 
O bow iązki zaw odow e tra k to w a ła  rz e te l­
nie i sum ienn ie , p rz e jaw ia jąc  in ic ja tyw y  
na sw ym  po lu  d z ia łan ia , ja k im  było  z 
czasem  k ie ro w an ie  dzia łem  s ta ty s ty k i i 
rek lam y . C zynności je j w ym agały  często 
o fic ja ln y ch  spo tkań , podróży  służbow ych, 
a  także  b ra ła  udzia ł w  ra u ta c h  dyp lom a­
tycznych.

B y ła  to n iep o sp o lita  n iew ias ta . O dzna­
czała się e ru d y c ją , dow cipem , tra fn o śc ią

sądów  i k ry tycyzm em . „S ub te lna , św ie t­
nej urody , cza ru jąca  w  sposobie byc :a ” — 
p isa ła  o n ie j po la ta c h  M aria  B oduszyń- 
sk a-B orow ikow a. P an i W anda, p e łn a  dys­
ty n k c ji, z dob rym i m an ie ram i o dużsj 
b łyskotliw ości, po siad a ła  g łębokie  poczu­
cie w łasne j w arto śc i. Od m o m en tu  p rz y ­
ja z d u  do G d ań sk a  zam ieszkała  w  Sopo­
tach  (tak  p rzed  w o jn ą  nazy w an o  Sopot). 
O sta tn ie  la ta  trzydz ies te  spędziła  w  ła d ­
nym . obszernym  m ieszkan iu  p rzy  S chofer- 
s tra sse  39 (W ybickiego). Z osta ła  w  n im  
sam a, gd 3r có rk a  po uk o ń czen ia  G im n a­
z jum  Polskiego w  G dań sk u  w yszła  za m ąż 
i p rzen io sła  się do W arszaw y.

D zięki in tu ic ji i o b se rw ac ji uk ładów  
po litycznych  W. G órkow a dość wTześnie 
dostrzeg ła  w z ras ta jące  n iebezpieczeństw o 
faszyzm u. M oże to spow odow ało , że w  o s ta ­
tn ich  la tach  p o p rzedza jących  w ybuch  w ojny 
nieco izo low ała  się i szu k a ła  w y tch n ien ia  
w li te ra tu rz e ?  Z n a jąc  bardzo  dob rze  trzy  
języki — ang ie lsk i, n iem ieck i i francusk i, 
s łab ie j zaś h iszpańsk i i ro sy jsk i — do­
b ie ra ła  le k tu ry  pod  k ą tem  rozległych 
sw ych  upodobań  i cenionych  pisarzy, 
k tó ry ch  czy ta ła  w  o ryg ina le . N ie było  
żadnej znaczącej now ości ed y to rsk ie j, k tó ­
re j p a n i W anda  b y  n ie  p rzeczy ta ła  i n ie 
p rzed y sk u to w a ła  w  k ręg u  znajom ych . M ia­
ła  w łasn ą  b ib lio tekę  a w  n ie j cen n e  po ­
zycje w ydaw nicze .

P ra c a  zaw odow a d aw ałe  je j sa ty sfak c ję  i 
pozw ala ła  przezw yciężyć p rzy g n ęb ia jące  
m yśli, n u rtu ją c e  w ie lu  P o laków . S p ec ja ­
lizow ała  się w  ekonom ii i zagadn ien iach  
m orsk ich , p isu jąc  a rty k u ły  do gazet.

O kupację  h itle ro w sk ą  sp ęd z iła  w  W ar­
szaw ie.

Po  w yzw o len iu  p rzyby ła  do G dańska 
jako  je d n a  z p ie rw szy ch  i s ta n ę ła  
w rzędzie  p ion ie rów  odbudo ż u ją c y c h  
polską gospodarkę  m orską . Z now u za­
m ieszkała  w  Sopocie. k tó ry  tam te j 
w iosny  w  1945 r. był ja k b y  oazą w śród  
ru in  i zgliszcz gdańsk ich . W m ieszkan iu  
sw ych  p rzy jac ió ł p rzy  ul. A b rah am a  7 
za jm o w a ła  pokój. Od razu  p rzy s tąp iła  
do p racy .

Ju ż  15 czerw ca  1945 r.p o w o łan o  G łów ny 
U rząd  M orski z s ied z ib ą  w e W rzeszczu, 
w  k tó rym  zna laz ło  się  k ilku  p rzed w o ­
jen n y ch  p racow n ików  R PiD W . Pon iew aż 
k o m u n ik ac ja  m iędzy  S opotem  a W rzesz­
czem  n ie  b y ła  jeszcze u regu low ana , p an i 
W an d a  chodziła  do p racy  k ilk a  k ilo ­
m etró w  pieszo. L iczy ła  ju ż  w ów czas 
okol sześćdziesięciu  la t. N adal za­
chow ała  urodę, d o b rą  fig u rę  i oso­
b is ty  urok . P raco w a ła  z p raw dziw ym  
en tu z jazm em  i n ie k ła m a n ą  radością , c ie­
sząc się, że m oże służyć ojczyźnie.

P ierw sze  la ta  po w yzw o len iu  n iosły  ze 
sobą w ie le  trudów , n iew ygód i k łopotów , 
k tó re  W. G órkow a dzie ln ie  znosiła  n a  
nic się  n ie  sk a rż ą c  i taie w y m ag a ją c  w ie ­
le. P rzy k ry m  p rzeży c iem  było d la  niej 
zw o ln ien ie  z G łów nego U rzędu  M or­
skiego, co spo tk a ło  w  końcu  1946 r. 
w szystk ich  p rzed w o jen n y ch  p raco w n ik ó w  
RPiD W . N astęp n ie  p ra c o w a ła  w  In s ty ­
tu c ie  B ałtyck im , a  po jeg o  lik w id ac ji 
przesz ła  do M orskiego In s ty tu tu  T ech ­
nicznego, późniejszego  In s ty tu tu  M orsk ie­
go. O d tąd  rozpoczął się  n au k o w y  doro- 
beik W. G órkow ej, o scy lu jący  w okół 
sp raw  m orsk ich . D o dziś w  zb io rach  
b ib lio tecznych  In s ty tu tu  M orsk iego  w  
G dańsku  m ożna  znaleźć  pożółk łe  ju ż  i 
podniszczone op raco w an ia  W andy G órko­
w ej, posiad a jące  n a d a l cenne w alo ry  po­
znaw cze.

P isa ła  o o b ro tach  portow ych , ta ry fach , 
p rze ład u n k u  d rew n a , sy s tem ie  p ła c  w  
żegludze. D okonyw ała  zestaw ień  o p ła t 
po rtow ych  k ra jo w y ch  zagran icznych , 
an a lizo w ała  p rzyczyny  p rzes to jó w  s ta t ­
ków  w  po rtach . Z najom ość języka  ro­
sy jsk iego  pozw o liła  je j n a  tłu m aczen ie  
p rac  n au k o w có w  rad z ieck ich , k tó re  s ta ­
w ały  się  w zo rcam i dOa ro zw ija jący ch  się 
k a d r  m orsk ich  P o lsk i. A k tua ln ie  p ra c e  
p. W andy  są  w y k o rzy sty w an e  p rz e z  p r a ­
cow ników  re so rtu  gospodark i m orsk ie j 
szu k a jący ch  m a te ria łó w  n t. początków  
p iśm ien n ic tw a  ekonom iczno-m orsk iego .

W. G órkow a w  In s ty tu c ie  M orsk im  p r a ­
cow ała do w iosny 1954 r., do czasu p rz e ­
n ie s ien ia  się do W arszaw y.

D ziew ięć la t p o b y tu  n a  W ybrzeżu  po 
w yzw olen iu  zaow ocow ało  je j u dz ia łem  w 
tw o rzen iu  i u g ru n to w an iu  zrębów  po l­
sk ie j gospodark i m orsk ie j. W  początko ­
w ym  okresie , k iedy  b rak o w ało  fach  >w- 
ców, je j w iedza  i dośw iadczen ie  zdoby­
te  w  R PiD W  o k aza ły  się cenne  i p rz y ­
d a tn e  n a  now ym  odcinku  p racy  — w 
bad an ia ch  n aukow ych . W roku  1971 p rz e r­
w ała  je  śm ierć  A u to rk i.

N ależała  do ty ch  jednostek , k tó ry m  
p rzed e  w szy stk im  zależało  n a  dob rym  ♦  
im ien iu  P o lsk i i rozkw icie  o jczyzny. P ra -  ■> 
cow ała  so lidn ie , n ie  czekając  n a  zew ­
n ę trzn e  formj'- uznan ia . D zięki o sob istym  - 
w alo rom  godnie rep rezen to w a ła  P olskę ♦ 
n a  te ren ie  W olnego M iasta  G d ań sk a  « 
o b raca jąc  się  s łużbow o  i p ry w a tn ie  w  ♦ 
m iędzynarodow ym  to w arzystw ie , a  po <• 
w o jn ie  s ta ła  się  p io n ie rk ą  odbudow y i * 
z agospodarow an ia  naszego W ybrzeża. I to * 
s tanow i je j n iezap rzecza ln ą  zasługę, ja k -  * 
ko lw iek  sa m a  p o stać  p o k ry ła  się  cien iem  > 
zapom nien ia .

*
G BRIELA DANIELEWICZ ?
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Zwracam się z uprzejm ą proś­
bą — pisze w  sw ym  liśc ie  p. A na­
tol F. z Torunia — o w yjaśn ien ie  
następujących problem ów:

Jestem  rzym skokatolikiem . Jed­
nak od pew nego czasu odczu­
w am  w ew nętrzne opory przed 
w yznaw aniem  kapłanow i sw oich  
grzechów . Czy w obec tego mogę 
spow iadać się przed sam ym  Bo­
giem  i bez kapłańskiego rozgrze­
szenia przyjm ować Kom unię 
św iętą? Przeczytałem  bow iem  w  
pew nym  tygodniku religijnym  
odpow iedź dla czytelnika i na 
jej podstaw ie odniosłem  w raże­
nie, że jest to m ożliw e...

W edług relacji drugiej księgi 
Sam uela, król D aw id był sługą  
B oga-Jahw e. Choćby tylko d la­
tego, pow in ien  zaw sze kierow ać  
się praw em  Bożym . Tym czasem  
ustaw icznie w alczył z sąsiednim i 
narodam i, zw yciężał ich i m or­
dował... Ponadto zabrał żonę U- 
riaszow i, jego zaś polecił posta­
w ić podczas b itw y w  pierw szej 
lin ii, by zginął w  w alce z A m - 
m onitami...

N atom iast p ierw sza księga  
K rólewska w spom ina, że król Sa­
lom on „m iał siedem set żon pra­
w ow itych i trzysta nałożnic” (1 
Kri 11,3). D laczego tak było?  
Przecież był on monarchą m ąd­
rym i bogobojnym . Jak m ożna  
to pogodzić z jego postępow a­
niem?...

W reszcie w  księdze K aznodziei 
Salom ona (zw anej rów nież księ­
gą K ohelet lub Eklezjastesa), n a ­
potkałem  następujące sform uło­
w anie: „Bo los synów  ludzkich  
jest taki, jak los zw ierząt... Jak  
one um ierają, tak um ierają tam ­
ci; i w szyscy m ają to sam o  
tchnienie. C złow iek n ie  m a żad­
nej przew agi nad zw ierzęciem . 
Bo w szystko jest m arnością” (Koh 
3,19). Jak należy ten tekst rozu­
m ieć? W ydaje m i się, że — w ed ­
ług zdania autora tej k sięgi ob ­
jaw ionej — człow iek, podobnie  
jak zw ierzęta, n ie  ma duszy”.

S zanow ny  P an ie  A nato lu ! 
W spom nianą  odpow iedź z ro zu ­
m ia ł P an  zapew ne  n iew łaśc iw ie . 
B ow iem  w  no rm aln y ch  w a ru n ­
k ach  sam o w yznan ie  sw ych  g rze­
chów  p rzed  B ogiem  n ie  w y s ta r­
czy d la  uzy sk an ia  odpuszczenia , 
a le  konieczne je s t rów n ież  k a p ­
łań sk ie  rozgrzeszen ie . U s ta n a w ia ­
ją c  bow iem  sa k ra m e n t poku ty , 
Z baw ic ie l p o w iedz ia ł: „K tó ry m ­
ko lw iek  g rzechy  odpuścicie, są  
im  odpuszczone” (J 20,22). W y­
n ik a  z tego, że do uzy sk an ia  od ­
puszczenia  g rzechów  kon ieczna  
je s t in g e ren c ja  k ap łanów , jak o  
sza fa rzy  sak ra m e n tu . Jed y n ie  w  
n iebezp ieczeństw ie  śm ierc i — 
gdy  n ie  m a n a  m ie jscu  k a p ła n a
— m ożna  do stąp ić  odpuszczen ia  
g rzechów  przez  w zbudzen ie w so­
bie a k tu  ża lu  doskonałego.

To, o czym  P a n  p isze w  d a l­
szej części sw ego lis tu  je s t do ­
w odem  że i „słudzy  B oga” po d ­
leg a ją  słabościom  ludzk im . N ie 
inaczej też było w  p rzy p ad k u  
D aw ida. J e d n a k  zaw sze p rz e ­
strzeg a ł on zasad  p raw o rząd n o ś­
ci i  sp raw ied liw ośc i. W te j s a ­
m ej bow iem  księdze czy tam y 
„P an o w ał D aw id  ja k o  k ró l nad  
całym  Izraelem ,... p rzes trzeg a ł 
p ra w a  i zasad  sp raw ied liw o śc i 
w obec całego lu d u ” (2 S m 8,15).

P ra w d ą  jest, że podczas sw e­
go p an o w an ia  p ro w ad z ił D aw id 
liczne  w o jn y  (z F ilis ty n am i, Sy­
ry jczykam i, M oab itam i, A m m o- 
n ita m i i E dom itam i), a le  były  
to  p rzew ażn ie  w o jn y  o c h a ra k ­
te rze  ob ronnym . Jeże li zaś cza­
sam i m o rd o w ał wrogów7, czynił 
to zgodnie  z p an u jąc y m i w ó w ­
czas zw yczajam i. W ten  je d n a k  
sposób sho łdow ał sob ie  w rogów , 
rozszerzy ł g ran ice  p ań s tw a  oraz 
zap ew n ił jego m ieszkańcom  
trw a ły  pokój. B ow iem  za p a ­
no w an ia  jego  następcy , „ J u d e j­
czycy i Iz rae lic i m ieszkali... b ez­
piecznie, każdy  pod  sw oim  k rz e ­
w em  w in n y m  i pod  sw oim  d rz e ­
w em  figow ym  od D an  aż po 
B eer-S zebę przez  w szystk ie  dn i 
S a lom ona” (I K ri 4,25).

N ie p o tra f ił je d n a k  D aw id  p a ­
now ać n ad  sw ym i n am ię tn o śc ia ­
m i. D opuścił się  bow iem  grzechu  
cudzo łóstw a z B atszebą , zaś je j 
m ęża U riasza  po lec ił posłać n a  
pew n ą  śm ierć. N ap o m n ian y  zaś 
przez  p ro ro k a  p o k u to w a ł i p rz e ­
p rasza ł B oga za sw ój upadek . 
J e d n a k  n ieza leżn ie  od tego sp o t­
k a ła  go ciężka k a ra . B ow iem  
có rka  jego  T a m a ra  została  
zgw ałcona przez je j b ra ta  A m - 
m ona, za co zab ił go A bsalom , 
m szcząc się w  ten  sposób za 
k rzyw dę  siostry . T en sam  A b­

salom  podn iósł w k ró tce  b u n t 
p rzec iw  sw em u  o jcu  i chcia ł go 
zdetron izow ać.

Z a czasów  S a lom ona  id ea  m a ł­
żeń stw a  m onogam icznego  n ie  
by ła  jeszcze w  pe łn i w y k sz ta ł­
cona. W śród lu d ó w  W schodu 
pow szechn ie  p rak ty k o w an o  w ie- 
lożeństw o. S tąd  też  i Salom on 
postępow ał zgodnie  z p rzy ję ty m i 
zw yczajam i. M ożna je d n a k  p rzy ­
jąć, że w y rażen ie  m ów iące  o 
„ siedm iuse t żonach  p raw o w ity ch  
i trzy s tu  n a ło żn icach ” je s t p rzy ­
k ład em  w schodn ie j p rzesady , m a ­
jące j n a  celu  pod k reś len ie  p rze ­
pychu d w o ru  kró lew skiego .

P rzy toczone p rzez  P a n a  słow a 
z księg i K aznodzie i S alom ona 
tłum aczone  są  pow szechnie , że 
„w szyscy” — ta k  ludzie , ja k  i 
zw ie rzę ta  — m a ją  to  sam o 
tch n ien ie , czyli oddech, będący  
p o d s taw ą  życia  jed n y ch  i d ru ­
gich. W yrażen ia  tego  n ie  m ożna 
je d n a k  u tożsam iać  z duszą. 
W praw dzie  dalszy  c iąg  p rzy to ­
czonego p rzez  P a n a  te k s tu  b rzm i: 
„C złow iek  n ie  m a żad n e j p rz e ­
w agi n ad  zw ierzęciem . Bo w szy­
stko  je s t m arnością . W szystko 
idzie  n a  jed n o  m ie jsce ; w szyst­
ko pow sta ło  z p ro ch u  i w szyst­
ko w  p ro ch  się o b ra c a ” (Koh 
3,19—20). Je d n a k  nieco  d a le j a u ­
to r  n a tc h n io n y  s tw ie rd za : „Bo w 
k ra in ie  um arłych , do k tó re j 
idziesz, n ie  m a  d z ia ła n ia ” (Koh 
9,10). T a k ra in a  u m arły ch  to  
Szeol, d okąd  — w ed ług  p rzek o ­
n a n ia  p an u jąceg o  u Iz rae litó w  — 
tra f ia  n ie  ciało, k tó re  w  p roch  
się ob raca , lecz dusza  człow ieka.

Łączę dla Pana i w szystkich  
C zytelników  pozdrow ienia w  Je­
zusie Chrystusie, Z baw icielu  na­
szym .

DUSZPASTERZ

PORADY

Niedobre
przyzwyczajenia

O gólnie rzecz  b io rąc  m am y  u n as fa ta ln e  
p rzy zw y cza jen ia  jedzen iow e i zw iązane  z 
tym  trad y c je . M ów i się  „p rzyzw yczajen ie  
to  d ru g a  n a tu r a ” i w ie le  w  ty m  rac ji. A m e­
ry k a ń sk a  uczona Je n n y  R eed b a d a ła  w iele 
p rzy zw y cza jeń  różnych  ludów  od n a jb a r ­
dziej cyw ilizow anych  d o  n a jp ie rw o tn ie j­
szych, i po la ta ć h  p racy  doszła  do w niosku , 
że ła tw ie j p ie rw o tnego  człow ieka nauczyć 
cyw ilizow anego  zach o w an ia  się  i ta k  zw a­
nych  dobrych  m an ie r, n iz  odzw yczaić go 
od p rzyzw yczajeń  jedzen iow ych . P o lsk ie  
p rzysłow ie „czym  sk o ru p k a  za m łodu  n a s ią k ­
n ie” — ty m  n a  s ta ro ść  t r ą c i” — rów nież  
ja k  n a jśc iś le j odnosi się do tych  przyzw y­
czajeń .

G dy k toś od  dziec iń stw a słyszał, że p ijąc  
m leko  do p ieczen i w iep rzow ej n a  pew no 
dostan ie  bó lów  żo łądka — to rzeczyw iś­
cie ich  dostn ie . A n a  p rzy k ład  Szw edzi do 
każdego p osiłku  p iją  m leko, ja k  F ran cu z i 
czy W łosi w ino, i zu p e łn ie  im  to  n ie  szko ­
dzi. W B elgii befsz tyk  z k o n iny  na leży  do 
w y k w in tn y ch  i d rog ich  dań . U  n as  jedzen ie  
dań  z k o n in y  je s t w ręcz  sp ra w ą  w stydlfw ą... 
K u ch n ia  w  Jug o s ław ii w y d a je  n am  się  b a r ­
dzo ostra , a  d la  W ęgrów  je s t m ało  p ik a n tn a , 
bo ich  w ła sn a  je s t o strze jsza . P rzec ię tn y  
A ng lik  ja d a  sw e posiłk i n iezm ie rn ie  p u n k ­
tu a ln ie .

P ew n a  A ngie lka , p ro feso r in s ty tu tu  ży­
w ien ia , n ie  m ogła n ad z iw ić  się  Polakom , 
k tó rzy  p o tra fili jad ać  o n iep raw id ło w y ch  
p o rach , lu b  p raco w ać  bez  jed zen ia  po k ilk a ­
n aśc ie  godzin. W łaśn ie  ta  n iep u n k tu a ln o ść  w 
sp o ży w an iu  posiłków  to jed n o  z naszych  
n iedob rych  przyzw yczajeń . J e s t bardzo  n ie ­
zd row e i pow odu je  w ie le  n iep rzy jem n y ch  
konsekw encji, ja k  w y czerp an ie  fizyczne i 
psychiczne, bóle głow y, gorsze traw ien ie , 
bezsenność.

Do tego  dodać na leży  in n e  złe p rzyzw y­
czajen ie  — dość często ja d a m y  a k u ra t od­
w ro tn ie  niż n a k a z u ją  w ie lo le tn ie  b ad an ia , 
d o św iad czen ia  i ca ła  w iedza żyw ieniow a. 
D aw no udow odn iono , że śn ia d a n ie  pow inno

się ja d a ć  obfite , ob iad  — w  śro d k u  d n ia  — 
gorący  i dość o b fity , ko lację  lek k ą , sk ą p ą  i 
n a  trz y  godziny  p rzed  po łożen iem  się sipać. 
A m y zw ykle rob im y  w p ro st o d w ro tn ie . Z d a ­
rza  się, że  n ie  ja d a m y  śn ia d a n ia  w  ogóle, 
lub  ły k am y  coś „na  c h y b c ik a ’’, n a  „ jedne j 
nodze”, żeby  n ie  spóźn ić  się d o  p racy , czy 
do szkoły. P óźn iej k a n a p k i i szk lan k a  h e r­
baty , późny ob iad  i w ieczo rem  k o lac ja  często 
t łu s ta  i c iężk o straw n a , a  n a s tęp n ie  z pe łnym  
żo łądk iem  p a rę  chw il p rzed  te lew izo rem  i 
zaraz spać. K tóż  by p a m ię ta ł o s ta ry m  po­
rzek ad le  naszych  d z iad k ó w : „po obiedzie
poleź chw ilkę, po k o lac ji p rze jd ź  choć m il­
kę” , Dziś n ik o m u  n ie  śn i się o „p rze jśc iu  
m ilk i”, czyli w ieczo rnym  spacerze.

N a w si w  p ew nym  sen s ie  sp ra w y  p ó r p o ­
siłków  za ła tw ian e  s ą  b ard z ie j ra c jo n a ln ie . 
Ś n iad an ie  p rzew ażn ie  b y w a ob fite , rów n ież  
ob iad  spożyw a się  w  po łudn ie , a  ko lac ję  
w czesną  i lżejszą, a  po n ie j, zw ykle z ko ­
nieczności, odbyw a się  „ sp ace r” , k tó rego  w y ­
m ag a ją  ro b o ty  w  podw órzu  i obejśc iu  p rzed  
nocą. Z a  to  żyw ien ie  n a  w si je s t zw ykle 
m n ie j u rozm aicone, a u ro zm aicen ie  posiłków  
to tak że  je d n a  z g łów nych  zasad  ra c jo n a l­
nego odżyw ian ia . T łu s te  mięso, boczek, ziem ­
n iak i i k a p u s ta  opanow ały  k u ch n ię  w ie jsk ą . 
R zadziej w y s tę p u ją  cenne  d la  zd ro w ia  pod­
roby, ry b y  czy su ró w k i z ja rzyn .

Z n an a  je s t p o g a rd a  w ie lu  ludzi i n a  w si 
i w  m ieśc ie  do  „z ie len in ” — „czy ja  k ró lik , 
żebym  zielone liśc ie  ja d a ł” . W o sta tn ich  la ­
tach  (trochę się to  zm ieniło , co raz  w ięcej 
kobiet rozum ie , że d la  p raw id łow ego  żyw ie­
n ia  ro d z in y  su ro w e  ja rz y n y  i ow oce są  ko­
nieczne, a le  do id ea łu  jeszcze daleko.

Do słusznych  p rzyzw ycza jeń  n a  w si trzeba  
zaliczyć to, że p rzew ażn ie  ja d a  się ta m  po­
w oli i p rzes trzeg a  godzin posiłków . Od w si 
w ięc pow in n iśm y  się  tego  uczyć, a  w ieś od 
m iasta  uczyć się w in n a  u ro zm aican ia  i 
w zbogacan ia  różnym i p ro d u k tam i sw oich  co­
dziennych  posiłków , 
dziennych  dań.
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S iek ł o stry  d ro b n y  deszcz. N ie z ap in a jąc  p a lta , D yzm a szed ł w o l­
no  do dom u. T u ta j, n ie  ro z b ie ra ją c  się, rzuc ił się n a  kanapę.

S p ra w a  b y ła  jasna .
J e s t  te ra z  w  ręk ach  T erkow sk iego . A  T erkow sk i n ie  d a ru je . 

M ściw a ju ch a . I sp ra w a  z n im  to  n ie  z ta k im  B oczkiem ...
W zdrygnął się.
W stał, p ozapa la ł w szystk ie  św ia tła , z d ją ł pa lto , kapelusz, f ra k

i zaczął chodzić po poko ju . P od  czaszką  m yśli k ręc iły  się ja k  ko ło ­
w ro tek , aż czoło pok ry ło  się potem .

— Bo jeże lib y  te ra z  sp rz ą tn ą ć  W indera... D ałoby  się m oże zro ­
bić... To i co z tego?

T erkow sk i ra z  w pad łszy  n a  ślad  Ł yskow a ju ż  n ie  d a  się zbić z 
tro p u . A  ja k  W in d e ra  n ie  s tan ie , no! To od  ra z u  będzie  w iedzia ł, 
czy ja  ręka... N ie ty lko  w yle ją . Jeszcze do  k ry m in a łu  w sadzą...

„P rosić?... O, n ie  to  by  się  n a  n ic  n ie  zda ło”.
Z by t dobrze  w iedzia ł, co to  je s t T erkow sk i.
H uczało  m u  w  głow ie. C ałą  noc spędził bezsennie. C zuł się te ra z  

p rzeraź liw ie  sam o tny  i bezsilny . P rzecie  n a w e t K rzep ick iem u  nie 
m ógł się zw ierzyć... Co robić... co robić...

Ś n ia d a n ia  n ie  ja d ł i k aza ł Ignacem u  zadzw onić d o  ban k u , że 
czu je  się n iezd ró w  i n ie  p rzy jdz ie . Je d n a k ż e  ju ż  w  pół godziny po­
tem  skom binow ał, że jego  n ieobecność m oże dojść do w iadom ości 
T erkow skiego . O p an o w ała  go złość. Z w ym yśla ł bez pow odu Ig n a ­
cego i poszedł do ban k u . T u  o s ten tacy jn ie  z lu s tro w a ł w szystk ie  b iu ­
ra , z a jrza ł do W andryszew sk iego  i zrob ił m u  a w a n tu rę  o spóźn ien ie  
b ilansu , chociaż sa m  poprzedn iego  d n ia  zaak cep to w ał trz y  d n i 
zw łoki. K rzep ick iem u  b u rk n ą ł „dzień  d o b ry ” i z am k n ą ł się n a  k lucz 
w gabinecie .

R ozw ażał długo, czy też  T erkow sk i m ów ił ju ż  kom u o sw ych 
in fo rm a c ja c h  i p o d e jrzen iach , doszedł w szakże do p rzek o n an ia , że 
ta k  sp ry tn y  człow iek  n ie  zechcia łby  się  dz ie lić  z k im k o lw iek  po­
s ia d a n ą  p rzew agą . J a k  je j uży je?  D yzm a n ie  łu d z ił się, że T erk o w ­
ski zechce ze sk an d a lem  „w yw alić” i jego, i Jaszuńsk iego , i P il-  
chena...

B yło za tem  jed y n e  w y jśc ie : podać się z a raz  do dym isji, zeb rać  
forsy, co się da, n ie  zapom nieć o k asie  koborow sk ie j, w ziąć p a szp o rt 
z ag ran iczny  i w y jech ać  jeszcze iprzed p rzy jazd em  re je n ta  W in d era  
do W arszaw y. O czyw iście n a  m ałżeństw o  z N iną  krzyżyk. K u n ic ­
kiego trz eb a  w ypuścić  i pogodzić się z n im  jakoś... Ż eby n ie  
skarżył...

— C holera!...
O dezw ał się  te lefon . K rzep ick i m eldow ał, że p rzyszła  h ra b in a  

K on iecpo lska  i jeszcze je d n a  pan i. K on ieczn ie  chcą  się w idzieć.
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— P ow iedz pan , że  je s te m  chory .
— M ów iłem  — tłum aczy ł się K rzep ick i — po w iad a ją , żeby za­

m eldow ać pom im o to, bo pan  prezes n a  pew no  p rzy jm ie .
P o n u ry  ja k  noc  położył s łu ch aw k ę  i o tw orzy ł d rzw i.
— Proszę  — odezw ał się  szorstko .
Z p a n ią  K on iecpo lską  b y ła  ta  dem o n iczn a  p a n n a  S te lla . To 

w p raw iło  D yzm ę w jeszcze gorszy hum or.
Z aczęły  go tro sk liw ie  w y p y ty w ać  o zdrow ie i do radzać różnych  

lekarzy . W końcu  w y raz iły  p rzekonan ie , że ta  n iedyspozycja  n ie  
p rzeszkodzi M istrzow i w  odbyciu  w  te rm in ie  m is te riu m  Loży. T e r­
m in  w ła śn ie  p rzy p ad a  ju tro , a  n a  n ieszczęście m ąż p an i K oniec- 
po lsk ie j siedzi w  m a ją tk u  i m is te r iu m  m ożna  u rządz ić  ty lko  w  
m ieszk an iu  W ielkiego T rzynastego .

To ju ż  do resz ty  z iry tow ało  Dyzmę.
— N iech  m i pan ie  d ad zą  św ię ty  spokój. N ie m am  te ra z  głowy, 

do tego.
— W yzdrow ieje  M istrz  do ju t r a  — zaw y ro k o w ała  apodyk tyczn ie  

p an n a  S te lla  — a  obow iązek  G w iazdy  T rzy p ro m ien n e j m usi być 
dokonany .
— Co ta m  w yzdrow ieję , n ie  w y zd row ie ję  — sz a rp n ą ł się  D yzm a. — 
Z drów  jestem , ale g łow y n ie  m a m  do tego. M am  w ażn ie jsze  sp raw y  
n a  k ark u .

Z aleg ło  m ilczen ie . N ikodem  p o d p a rł p ięśc ią  b rodę  i odw rócił 
tw a rz  do okna.

— P an ie  M iszcz — o d ezw ała  się  cicho p an i K on iecpo lska  — pan  
m ieć jak ieś  p rzykroszcz?

N ikodem  zaśm ia ł się  iron iczn ie .
— P rzykrość, przykrość... cha, cha, przykrość... T ak i ga łgan  z n a j­

dzie  się, co człow iekow i n a  łeb  w łazi...
— O, chyba pan , M istrzu , k ażdem u  p a tra f i  dać  ra d ę  — z p rz e ­

ko n an iem  p o w ied z ia ła  p a n n a  S te lla .
N ikodem  sp o jrza ł n a  n ią  uw ażn ie .
— N ie każdem u. J a k  k to  pod ziem ią  ry je , ja k  Św inia, oczernia, 

łże ja k  pies... C hce cz łow ieka z b ło te m  zm ieszać, w ygryźć...
O czy p a n n y  S te lli zw ęziły  się.
— K tóż to  ta k i?
D yzm a m a c h n ą ł rę k ą  i m ilczał.
— Pow iedz, M istrzu , k to  je s t p rzec iw  to b ie?
— Co m am  gadać...
— P o trzeb a  pow iedzieć — dźw ięcznym  g łosik iem  zaw o ła ła  pan i 

K on iecpo lska  — p o trzeb a . M ożem  cosz w im iślić , jak ieg o  sposoba.
— Z akon  G w iazdy  T rzy p ro m ien n e j je s t po tężny  — pow ażn ie  do ­

d a ła  p a n n a  S te lla .
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00PO ZIO M O : 1) o b iek t p rzeznaczony  do k o n k u rsó w  jeździeck ich . 5) 
u cz ta  ob rzędow a p ierw szych  ch rześc ijan , 10) 3600 sekund , 11) re z u l­
ta t  m nożenia , 12) obow iązkow e św iadczen ia  n a  rzecz panu jącego , 13) O O
reg ion  n a d  środkow ym  B ugiem , 15) o d m ian a  h a lcedonu  albo k w ia t ^  "
fioletow y, 16) bardzo  c ienka  tk an in a , 19) część żab ie j nogi, 21) u d z ia ł 
akc jo n a riu szy  w  zysku rocznym  spółki, 25) rw etes , g w ar, 26) część 
budynku , 28) w  ty tu le  pow ieści B ra tnego , 29) m ityczny  p o tw ó r z ie ją ­
cy ogniem , 30) w iszący  leżak, 31) m u tra , a le  b a rd z ie j sw ojsko.

PIO N O W O : 1) część T a lm u d u  z leg en d a rn y m i o p o w iadan iam i, 2) 
p ro śba  n a  piśm ie, 3) rodza j czasopism a, 4) p rze łożony  k lasz to ru , 6) 
w edle  s taw u , 7) część m ostu , 8) n a u k a  o kon iach , 9) p o e m a t S łow ac­
kiego p isany  prozą, 14) w y b itn a  m a la rk a  i g ra ficzk a  po lsk a  (1894—■
1976), 17) gastronom , 18) im ię a u to ra  pow ieści „Z iele n a  k ra te rz e ”,
20) leczenie, 22) n a jtw a rd sz y  m in e ra ł, 23) d rzew o ow ocow e, 24) stado  
w ilków  lu b  dzików , 27) odgłosy.

R ozw iązan ia  p ro s im y  n ad sy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  
się n u m eru  pod ad resem  red ak c ji, z dop isk iem  n a  k o perc ie  lub  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  38”. Do rozlosow ania:

<  
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nagrody książkow e •N
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 32 

POZIOMO: bisurm an, sztab, B randys, odbitka, insekt, Belzebub, bigoteria,
Asir. liga, Białystok, bogactwo, rem ont, bartn ik , anilina, wnęka, katafalk.

PIONOWO: Biblia, Starski, redaktor, ansa, Zabrze, autobus, Boże Ciało,
B arbara, Beniowski, Alibaba, pszenica, Gagarin, okolica, ścinek, s tra jk , baba. I t r

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki n r  28 nagrody wylosow ali: Robert 
Kowalczyk z W arszawy i Stanisław K orejba z Sanoka.

Nagrody prześlem y pocztą.

W ydaw ca: Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików , Instytut W ydaw niczy im. Andrzeja Frycza M odrzewskiego. R ed agu je  Ko­
legium . Adres redakcji i ad m in istracji: ul. I .  Dqbrow skiego 60, 02-561 W arszaw a, Telefon re d a kcji: 45-04-C4, 48-11-20; adm in i­
s tra c ji: 45-54-93. W płat na prenumeratą nie przyjmujemy. Cena prenumeraty: kw artalnie 156 zł, półrocznie 312 zł, rocznie 624 zł. 
W arunki prenumeraty! 1. d la osób prawnych — instytucji i zakładów  pracy — instytucje i za kłady pracy zlokalizow ane w m ia­
stach wojewódzkich i pozostałych m iastach, w których zn ajdu ja  się siedziby O dd zia łó w  R SW  l ,Prasa-Ksiqżka»Ruch" zam aw iają
prenumeratę w tych o dd zia łach ; — instytucje i zakłady pracy zlokalizow ane w m iejscow ościach, gd zie  nie ma O dd ziałów  RSW
„P rasa-K siążka-R uch”  i na terenach w iejskich o p łaca jq  prenumeratą w urzędach pocztowych i u do ręczycie li; 2. d la  osób fi-

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  zycznych — indyw idualnych prenumeratorów: — osoby fizyczne zam ieszkałe na wsi i w m iejscowościach, gdzie  nie ma O d d z ia ­
łów RSW  J,Prasa•Ksiqika•Ruch,, o p łaca ją  prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycie li; — osoby fizyczne zam ieszkałe w m iastach — siedzibach O dd ziałó w  RSW
„P rasa-Ksiq żka-R uchM opłaca jq  prenumeratę w y l q c z n i e  w urzędach pocztowych nadawczo-odbiorczych właściwych d la m iejsca zam ieszkania prenumeratora. W płaty dokonujq
u ż y w G ją c  „b lankietu  wpłaty”  na rachunek bankowy miejscowego O d d zia łu  RSW  „Prasa-Książka-R uch'* j  3. Prenumeratę ze zleceniem  wysyłki za  gran icę  przyjm uje RSW

1
„P rasa-K siq żka-R u ch "p Centrala  Kolportażu Prasy i W ydawnictw, ul. Towarowa 23, 00*958 W arszaw a, konto NBP XV O d d zia ł w W arszaw ie N r 1153-20145-139-11. Prenume­
rata ze zleceniem  wysyłki za granicę pocztq zwykłq jest droższa od prenumeraty krajow ej o 509/# d la zleceniodawców indyw idualnych i o 100'/i d la  zlecajqcych instytucji 
i zakładów  pracy; Terminy przyjm owania prenumeraty na kra j i za gran icę ; — od dnia 10 listopada na I kwartał, I półrocze roku następnego oraz ca ły  rok następny; — do 
dnia 1-go k a id e g o  m iesiqca poprzedzającego okres prenumeraty roku b ie iqcego. M ateriałów  nie zamówionych redakcja nie zw raca. R edakcja  zastrzega sobie prawo skra­
can ia  m ateriałów nie zamówionych. PZG raf., ul. Sm olna 10. N akład  25 000. Zam . 566. N>22.
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Tadeusz Dołęga-Mostowicz

P o stan o w ił ta k  m anew row ać , by  n ie sp o tk ać  się z T erkow sk im , 
co p rzy  te j liczb ie  gości było do zrob ien ia , ty m  'bardziej że i T e r­
kow ski nie będzie  szu k a ł ze tk n ięc ia  się  z D yzm ą.

Jak ież  je d n a k  było zdum ien ie  p a n a  N ikodem a, gdy po  p a ru  
chw ilach  u jrz a ł g ru b asa  zm ierza jącego  w p ro st ku  n iem u. T erkow - 
ski uśc isnął m u ręk ę  i, lekko  w ziąw szy  pod ram ię , pow iedzia ł szep ­
tem :

— C hodźm y n a  p ap ie ro sa .
W szystk ie  oczy zw róciły  się n a  n ich , gdy opuszczali salon , n ik n ąć  

za k o ta rą  g ab ine tu  g enera ła .
T am  T erk o w sk i w ydoby ł z k ieszen i og rom ną zło tą  pap ie ro śn icę

i częstu jąc  N ikodem a zaczął k o rd ia ln ie :
— S to  la t n ie  w id z ia łem  szanow nego  p a n a  prezesa...
D yzm a m ilczał, zaskoczony i pe łen  n ieu fności.
— Jak że  zd row ie?  — ciągną ł g rubas . — Bo ja  po sześciu tygod­

n iach  odpoczynku św ie tn ie  się czuję. N ie u w ierzy  pan  prezes, ale 
ubyło  m i siedem  kilo. N iezła  po rc ja , co?

— N iczego sob ie  — o d p arł D yzm a.
— N ie m a to, p rezesie, ja k  odpoczynek. Z m ian a  środow iska , o! 

N owi ludzie, now e sp raw y , n ow y  try b  życia, now e środow isko...
— P a n  był w  Ż eg iestow ie?  — zap y ta ł N ikodem , żeby coś p ow ie­

dzieć.
— T ak. O dśw ieży łem  się ta m  g ru n tow n ie .
Z sa lo n u  huczał fo r tep ia n , z sąsiedn iego  p oko ju  d o la ty w a ły  u ry ­

w an e  słow a licy tac ji b rydżow ej. T erkow sk i m ów ił sw oim  g łuchym  
ciężk im  głosem , w y d obyw ającym  się gdzieś spod olbrzym iego  białego 
p la s tra  gorsu. Jego m a łe  ryb ie  oczy p ływ ały  w  tłu s ty ch  pow iekach , 
a  k ró tk ie  g ru b e  palce  zd aw a ły  się  p ieścić w ie lką , b u rsz ty n o w ą  cy­
garn iczkę.

„Czego ta  ch o le ra  chce ode m n ie" — łam ał sob ie  głow ę Dyzma.
— A w ie  p an  prezes — n ie  zm ien ia jąc  to n u  c iągną ł T erkow sk i, 

że  m ia łem  p rzy jem ność  poznać pańsk iego  s ta reg o  znajom ego, b a r ­
dzo m iły  człow iek, re je n t W inder.

U m ilkł nagle, a  jego oczy badaw czo zatrzym ały się na tw arzy N i- 
kodeaaa.

T en  n ap raw d ę  n ie  dosłyszał i zapy ta ł:
— Co pan m ów i?
— Spotkałem  pańskiego starego znajom ego.
N ikodem  zacisnął szczęki.
— K ogóż to ?
— P a n a  W indera . B ardzo  m iły  człow iek.
— J a k ?  W indera?... Nie p rzy p o m in am  sobie.
C ałą  s iłą  w o li zapanow ał n ad  w rażen iem  zm usił sieb ie , by 

spo jrzeć  T erkow sk iem u  w p ro st w  oczy.
— J a k  to ?  N ie p rzy p o m in a  sob ie  p an  prezes re je n ta  W in d era?
— R e jen ta?  ... Nie. N ie znam .
T erkow sk i ro ześm ia ł się z w y ra ź n ą  iron ią .
— A o n  dobrze p a n a  p rezesa  pam ię ta . Jech a liśm y  w  jed n y m  p rze ­

dziale  i ten  m iły  s ta ru szek  w ie le  mi o p a n u  opow iedzia ł i o Łys- 
kow ie...

D yzm ie zak ręc iło  się  w  głow ie. W ięc k o n iec?  K a ta s tro fa ?  Z de­
m askow ano  go? Aż do foólu zacisnął w  k ieszen iach  p ięśc i. P rzez  
m yśl p rzeb ieg ło  m u, by  po p ro s tu  rzucić  się n a  T erkow skiego , chw y­
cić go za szy ję , i dusić , aż ta  ob leśna  tw a rz  zsinieje. S ku rczy ł się  w  
sobie. W szystk ie m ięśn ie  n ab rzm ia ły  m u  ta k , że aż uczu ł ich 
d rżen ie .

— P rzep ra szam  n a jm o cn ie j — zab rzm ia ł n ag le  tu ż  p rz y  n im  głos 
ja k ie jś  pan i, k tó ra  w  p rze jśc iu  go p o trąc iła .

To go o trzeźw iło  w  je d n e j chw ili.
— O ja k im  Ł yskow ie?  Co p a n  o p o w iad asz?  — W zruszył ram io n a- 

nam i. — W szystko to  jak aś  b u jd a . Ż adnego W in d era  n ie  znam .
T erkow sk i podniósł b rw i i s trz e p n ą ł flegm atyczn ie  popió ł z p a ­

pierosa.
— A ch, n a tu ra ln ie  — o d p a rł spo k o jn ie  — m oże to  ja k a ś  po­

m yłka.
— Pew no, że p o m y łk a  — u sp o k a ja ł się N ikodem .
— M a się rozum ieć. T ym  b a rd z ie j się cieszę, że w k ró tce  b ędz ie ­

m y m ogli ją  w y jaśn ić . W przyszłym  ty g o d n iu  p rzy jed z ie  do  W a r­
szaw y  re je n t W inder. Z ap rosiłem  go, bo to bardzo , b a rd zo  m iły  
człow iek. W idocznie  m ów ił o k im ś kto m a zaszczyt nosić pańsk ie  
nazw isko , a m oże o jak im ś p a ń sk im  k rew nym ... He, he, he!

D yzm a n ie  m ia ł czasu odpow iedzieć. K o n ce rt w  sa lon ie  skończył 
się i w śród  og łuszających  ok lasków  do g ab in e tu  w eszło k ilk an aśc ie  
osób, o tacz a jąc  ich  zw arty m  kołem .

R esztę w ieczo ru  spędz ił N ikodem  ja k  n a  rozżarzonych  w ęglach, 
w reszcie  około  północy w y m k n ą ł się  cichaczem .
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Bajka na dobranoc
K A M IEN N A  F IG U R A  W K O L E G IA C IE  W 
W IŚLICY . N a fac jac ie  ko leg ia ty  w iślick ie j 
po p ra w e j s tro n ie  z n a jd u je  się w y k u ta  z 
k am ien ia  postać  w iszącego  człow ieka p rz e ­
pasanego  fa r tu ch em . A  podan ie  o n im  je s t 
ta k ie : K ró l Ł o k ie tek  na  podz iękow an ie  B o­
gu za sw o je  zw ycięstw a postanow ił u fu n d o ­
w ać p ięk n y  kościół w  W iślicy. D latego też 
kazał zrob ić  ab ry s (plan), k tó ry  m u  się b a r ­
dzo spodobał. W edług  tego w ła śn ie  ab ry su  
zgodził się  z m a js trem , aby  m u  kościół w y ­
staw ił. I cóż się  d z ie je?  Po p ew nym  czasie, 
gdy ju ż  by ły  m u ry  w yprow adzone, zjeżdża 
k ró l Ł o k ie tek  og lądać  budow ę i ze zg ro ­
zą w idzi, jak o  kościół je s t m n ie jszy  od 
podanego w  abrysie . N ie 'posiadając  się w 
gniew ie, n a ty ch m ias t każe  kościół rozw alić, 
a m a js tra  budow niczego  obw iesić. Że zaś 
m im o te j  om yłki m a js te r  ów  rz a d k im  był 
w  sw ej sz tuce  sp e c ja lis tą  i d rug iego  n ie ła t­
w o by znaleziono, p rze to  n ie  bard zo  n a s ta -  
w an o  n a  jego  życie, z czego i on  skorzysta ł, 
bo n a ty ch m ias t p o rw a ł d łu to  i k aw a ł głazu,
i w y k u ł zeń sw ój w ize ru n ek  i pow iesić  go 
dał n a  fac jac ie . G dy ted y  Ł o k ie tek  py ta ł, czy 
m a js te r  w isi — odpow iedzie li dw orscy, że 
w isi. W  p a rę  dn i jed n ak ż e  żal się zrobiło 
k ró low i, że ta k i popęd liw y  d a ł w y rok  i ra z  
w y rzek ł: szkoda  go, k tó ż  m i te ra z  kościół 
postaw i?! Aż tu  dw o rzan ie  w idząc  k ró la  
m ark o tn y m , w y ja śn ili rzecz całą, czem u ra d  
by ł w ielce, raz , że człeka n ie  zgubił, d ru ­
gie — że m im o te j  chyby p ięk n a  s ta n ę ła  
św ią ty n ia .

ZA K LĘTA  D ZIEW C ZY N A  POD ST R Z E L - 
NEM . N iedaleko  k la sz to ru  N o rb e rtan ek  w 
S trze ln ie  pod Inow roc ław iem , w e w si. z w a ­
nej M łyny, zn a jd u je  się g łaz ogrom ny, z 
d a la  w y o b raża jący  dość dobrze  postać  czło­
w iek a  niosącego w odę w  w iad rach . Ponoć 
w  głaz ten  p rzed  la ty  p rzem ien iła  się pew ­
n a  s łużebna  dziew czyna. B y ła  ona bow iem  
n iezm iern ie  len iw a  i gdzieko lw iek  ją  gospo-

5pójrzcie n a  tę kam ienną postać: może wiecie, 
kto to jest i jak a  jest o tej postaci legenda? Na-
peszcie do nas o tym.

dyni w ysłała, lu b iła  się  d ługo zabaw ić. J e d ­
nego razu  poszła  z w iad ram i do pobliskiego 
ź ró d ła  czerpać w odę i sw o im  zw yczajem  n ie  
w ra c a ła  d ługo  do dom u. G ospodyni zn iec ie r­
p liw io n a  rz e k ła  w  u n ies ien iu :

— B odaj ta k a  dziew czyna sk am ien ia ła !

Po  czym  u p ływ a je d n a  i d ru g a  godzina, 
a dziew czyna n ie  w raca . N areszcie  gospody­
n i w ychodzi z dom u szu k ać  je j, z ob aw y  
czy w  w odę n ie  w p ad ła . L ecz jak ież  było 
zdziw ien ie  gospodyni i p rze s trach , gdy nad  
źród łem  zas ta je  dziew czynę w sk u tek  je j 
p rzek lęc ia  w  k am ień  p rzem ien ioną!

LU D ZIE  O BRÓCENI W K A M IEŃ . N iedaleko  
B rześcia  K u jaw sk ieg o  n ad  jez io rem  p o k azu ­
ją  w ieśn iacy  k am ień  duży, do dziew czyny 
z g rab iam i bard zo  podobny. P o w iad a ją , że 
będąc  n ieposłu szną  m atce, gdy  s iano  ‘g rab iła  
w  dzień  św ią teczny , p rzez  n ią  w  kam ień  za ­
k lę tą  została .

W b liskości K o ro n a t n a  P od las iu  są  dw a 
głazy, o k tó rych  po d an ie  n iesie, iż p ew ien  
gospodarz, o rząc  w  n iedzie lę , został p rz e ­
k lę ty  od pobożnego cz łow ieka i sk am ien ia ł.

O ćw ierć  m ili od  w si Ż ab o k ru k i n a  P o ­
dolu  je s t p rzy  drodze k am ień  ja k  s łu p  jak i, 
grubości do czte rech  łokci, a  w ysokości m o­
że dziesięć m ający . P o d an ie  głosi, że orzed 
w iek am i m a tk a  z có rk ą  p raco w ały  n a  te j 
łące  i k ied y  m a tk a  n a jp iln ie j rob i, có rka 
często sob ie  fo lgu jąc  n ap o m n ien ia  m a tk i n ie  
słucha. M atk a  zag n iew an a  p rzek lin a  ją . aże­
by  się  w  k am ień  obróciła  — i o to  taż  sam a 
n iep o s łu szn a  có rk a  w  k am ień  się z a raz  o b ­
ró c iła  i s to i p rzy  d rodze.

M iędzy Jez io ran am i a B uczaczem  je s t k a ­
m ień  m a jący  postać cz łow ieka z podn iesio ­
n ą  rę k ą . Rzecz ta k  się pono  m ia ła : p ra c u ją ­
cej w  polu  m atce p rzyn io sła  có rk a  jed ze ­
nie, lecz gdy ją  m a tk a  ła ja ła , że się zbyt 
spóźn iła , i ja d ła  lad a  co przyn iosła , n iegod ­
n a  có rka  podn iosła  rękę, chcąc j ą  w  tw a rz  
uderzyć. N ie dopuściło  n ieb o  ta k  s z k a ra d ­
nego czynu, bo za raz  ob róciła  się w  k am ień  
z podn iesionym  ram ien iem . O bok tego głazu 
p o k azu ją  s to jący  n a  ziem i m n ie jszy  głaz m a­
jący  podob ieństw o  do b liźn iak ó w , w  k tó rych  
zw ykle w ieśn iacy  s tra w ę  noszą p racu jący m  
n a  polu.

(wybór i oprać, na podst. zbioru  
„Podania i legendy polskie, ruskie
i litew sk ie” — ed)

0 ludziach 
w kamień 
zaklętych


